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r a m i  ccBiiEimif m iio  i n t n  h i  n ś i w r a a r a .  
Adres M a ł t j i  i k m l s t i a t j i :  Kijów. Hresiciatjfk 38.
Telefony: Redakcyi Ne 24-64. Administracyi Ne 16-72-

Fiękopisuw Redakcya nie zwraca.

A dm inistracya otw arta od g. 10 -4  po poł. i od 5—7
wieczorem.

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny G-ej wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mieś. kwart, półrocz. rocz. 
PRENUMERATA, W  kra ju  1. -  3 . -  6.— 12. -

* Za granicą 1.50 4.50 9,— 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r ę s u  30  k o p .

OGŁOS7ENIA: Za w iersz petitowy lub jego m iejsce 
przed tekstem  40 kop. pierwszy i 20 kop każdy na­
stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kcp. od w iersza pe­
titowego za każdy raz. W rubryce „Nadesłaie"

wiersz petitowy lub jego miejsce i rb.
N um er pojedyAczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Staty Teatr Polski Kijowskiego Polskiego Tow. Miłoś­
ników Sztuki .pod ertyjtyczsera kie­
rownictwem P i. Rychłowskiego, b.

W arszawskiego Teatrudyrektora

T e a t r 1 „ S o f o w c o w

SA L A  ŚL U B U  .O G N IW O
(Kreszczatyk Nr 1). Zjednoczonego. 4962

W  czwartek dn. I Q flw  T  r a  r |, ‘ r i p U ; ‘ komedya w 3 ch 
ilC-go grudnia r. b. * 10(10111/11  aktach Fredericksa.

Szcz-góły w programach. Ceny miejsc . wyCzaine. ' Początek o godzi­
nie 6 m. 15 wieczorem, Bilety wcześniej rrbyw ać można w  księ­
garń1 W l, Idzikowskiego (Kreszczatyk _Nr 35, tel. 858), a w  dzień 
przestaw ien ia  w kasie klubu „Ogniwo1 od godziny 6 wiecz. do końca 
przedstawienia. W  niedziele i święta kasa klubu „Ogniwo* otwarta 
od godz. 10 rano do godz 2 po poł. i od g. 6 wiećz. do końca przedst, 
ANONS: W  aobęię dn. 22 grudnia popu- U /dC nia^ 'lramat w 3 aktach 
larue przedstawienie po cenach zniżonych St, Wyspiańskiego.
W  niedzielę dnia 23 g ru ln ia  przedstawienie jubileuszowe ku uczczeniu 
100 rocznicy urodzin J- >. K r a s z e w s k ie g o .  Odczyt o 1. I. Kraszew­
skim wygłosi autor Józef Kotarbiński kierownik literacki W arsz. Teatr. 
R zalow . W ystęp p. Bolesławy Nalicz art. W arsz Teatr. Rządów. „ R a -  
d a ia rk łł P a n ie  K o c h a n k u 11 anegdota scen. w 3 akt. J. 1. Kraszewskiego. 
Główny reżyser K. Tatarkiewicz. Sekreta, z teatru M. Bogusławski.

99 O y re k o y a
I A 8 R 0 I A .

Driś po raz 3-ci nowa situka W. Aleksandrowa „ H is to r y a  p e w n e g o  
m a ł ż e ń s t w a 11 w 4 ch aktach Reżyserya N. Krasowa. Bilety na na 
sięsne przedstawienie nabywać możne to  za koleją. Początek o godz. 8 
v  cc torem. Ceny miejsc zwyczajne. Bilety nabywać można. W  piątek 
A -ia 2l no raz ostatii T. Siłohuba „ Z a k ła d n io y  ż y c i a ”  w  4 aktach. 
W sobotę d. 22 po raz 20 ty kotnedya-saiyrk G. Dregely „ D o b r z e  s k r o ­
jo n y  f r a k ”  w 4 akt W sobotę dnia 29 grudnia benefis I. Słonowa— 
M. Lermontowa „ B a l  R a s k o a y ” . W próbach: „ O d w r o tn a  s t r o n a  
ć y o ia "  w i ch antach Benavente, „ C z ło w ie k )  k tó r y  w id z ia ł  d y a -  
k ł a ”  L  raux. R a p e r t u a r  ś w ią t e c z n y  o g ło s z o n y  o d d z ie ln ie .  
Sprzedaż biletów ni repertuar świąteczny rozpoczęta.

T o f t h i .  H l A i m l r S  D y re l  o y a  M . T o p o r  -  B a g r o w a .
M KWKRw- J M k U J e  Dziś dnia 20 go "grudnia po raz 1-szy

po wznowieniu „W aU G ryo1*. Biorą udzitł (weufug iłfs*. ro s )  pp : An­
tonowicz, Bołkońska, Burska. W oroniec Montwid. Drahcmirecka, Karpo- 
w i, Orłowa, Ponomartewa, Czikirska, Jumewicz, Jansa; pp.: Orieszkiewicz, 
(Lsewicz, SżwtC. Początek o godz. 8-ej wiccz. Jutro d-da 21 go grudnia 
przy udriale artyrtów oleskiej opery pp.: E. Dolioina i D. KamioDskiego 
„ C y r u l ik  eo w ilak i* . W sobotę dnia 22 go przedstawienie z oddziałem 
koncertowym przy udziale artystów opery : teatru „Sołowcow", i bale­
tu 1) „ b s m o r r a ” ) 2 O d ria ia ł k o n c e r to w y  i B a le t '( ta ń c e  z Nocy 
W alpurgii). W niedzielę dnia 23 grudnia z powodu generilnej próby 
baletu „ W i e s i o ł k a  f a le k ” ) zapowiedz ane w południe przedstawił, nie 
„ R u s ln n  i L u d m iła ”  >osiaje odłożone, Pieniądze za bile y będą zw ró­
cone. Wieczóri-m po cenach zwykłych „ Ż y o ó w k a ” .  Bilety nabywać 
można. Ogłoszony został repertuar świąteczny. Bilety nabywać można
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Kreszczatyk 23 telefon 4C3-

LINOLEUM
we wszyst. gatunkach.

LINKRUSTA
tapety  relief.

S k ł a d  F a b r y c z n y  4814
Akcyjnego Towarzystwa Manufaktury Karkowej
^ ik a n d e r  i Larson

KRESZCZATYK JSTs 4 3 .

C E R A T A
do sto łó w  i 
( .o k ry cia

m ebli.

KORKI 1 KAPSLE
do butelek.

I2CLACYE
korkowe:

W YSZEDŁ Z  DRUKU

^ K A L E N D A R Z  K I J O W S K I
n  L £ O M  I D Z I K O W S K I E G O

na rok G9f3 i zawiera,
5 3  Oprócz zwykłych wiadomości kalendarzowych, i Iresów i uformaCyi — artykuły: T a d e u s z  L z a r s i  

Wspomnienie w lCO-ną rocznicę zgonu, napisał M. Dubicdki; i - m e r s ł  K r z y s z to f  K a rm ic k i. syl­
wetka historyczna, napisał Al Dubiecki, Z a k o n  0 ) 0 .  D o m in ik a n ó w  w  K ijo w ie . Szkic z prze- 

5 3  szłości Kijowa, napisał Fr. liaw ita  Gawroński: J ó z e f  fg n a e y  K r a s z e w s k i  w  Odesic w 1833 roku, 
013 napisał I. Mioduszewski, R o z w ó j p r z e m y s łu  r -  R u s i , szkic bystoiyczno-statysiyCzny, napisał 

Zygmunt Przyrcmbel; Bolesław P ru s wspomnienie; Kronika żałobna: bolesł > w Koreywo, O to  Glmka; 
5 3  Misołaj Łysetjko; W obronie zdrowia i kieszeni, Słówko o fałszowaniu produktów spożywczych i Do- 
™  .. mowe sposoby b id . nia produktów spożywczych, opracowane przez Dr. S. Berkowskiego. 1

Cena kp. 30. w oprawie kartonowe kp. 50. Przesyłkę pocztowa jednego eg­
zemplarza 29 kp. p r z e s y ł k a  p ię c iu  e g z e m  p1 a r z y  4 5  k p . ,  za zaliczę- 5649

czeniem o 10 kp., drożej, r — —— — — —

Jtaktad £eona 3dsikov»sktego w 3(ijowie
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czaaa
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Da nabycia we wszystkich księgarniach I składach materyńłów piśmiennych.
m  isa

T E A T R
W. N, Dsgmarowa
(Me-yngovrski 8)

O P ER ET K A
LYłUSKCYA

« P. tlwsklpno.

wA!hp?o“ “ ? sf ' y „Carmen kijowska"
s .rżę  imnacye, pa rod e, tańce w 3 akt Balet „Fio-

sTtkó7aCzi Championat walki, $ 3
Bierze udr. Cs la tru p . Pocratek o godz. 8 i pół wiecz. 
Jutro revue ser.eac. „K jjw ie, korzystaj z chwili*1 
Bilety nabywać można w księgarni W. Idzikowskie­
go Kreszczatyk Nr 35 od <todziny 10 ej do 3-ej po 
poi., ód 6 w w kasie teatru.Peł. Dyr. N. BUTLF.R.

Cyrk „ H i p p o - P a l a c e "  Mikołajowska 7 .
W e Czwartek d. 20 "[rudnia Cyrko' r« przedstewienie w 3-Ch odd fałach: 
Biorą udział Trio PlaneUi — ekwilibriści i parterre akrobaci, angielscy 
bnrlesk-klowni Dp.: Wood i May i wiele i i .  O godr, 10 i oół ■wieczorem 
w 1 zą- decydujący rewanż Ple ar de Kolos i Ujbo,, 2) Wanek Szwarc 
i Spul. 3 Hanzen 1 K 'afort, 4) Amallu 1 filiedwieaiew, 5) U* er i Laube 
Początek o godz. 8 i pól wieczorem. Dnia 26-go, 27-go, 28 i 30 grudnia 
o gocUinie i.p o  poł. przedSt“wjeaie_.dU dó-ieci, .w którym  ząąpagżo- 
wano znakomitego klown& J .  W a n a m a n a  30u najrozmaitszych zwierząt.

S l b i k u r s k i  B u lw a r  4 ,  t e l e f .  1394 .
Pokoje dla chorych Stałych od 3 do 7 rb. dziennie x utrzymaniem 

opieką lekarską. Przy lecznicy mieszka a lei arzy.

^mbulatoryum tar.i© przychodząc, uhorych

S z c z e p i  © n a ©  o s p ;

P racow n ia  d la badań  
ch em iczn y ch  i b a k b -  

■ - -  p y r lo g iczn y ch . ——
p o d  k io p u iżk li m

G r‘ A, MODRZEWSKIEGO
Badania moCzu, kału, Soku żołądki. 
*7c jo , plwociny nalotów z gardła

krw i i t. p.

SER O D YAS N O nYKA
599

SYFILISU.

TOWARZYSTWO WTROBCW BŁAWATRYCH

„Iza a k  Szw arcm an”
d o m  w ła s n y  o b o k  D om u K o n t r a k t r w e g o . 55G0

„Największy skley U f k i  w Eijowis“
Wie w s z y s tk ic h  3 0  o d d zia łach  h u r­
to w e j i d e ta lic z n e j  sp r z e d a ż y , po­
s ia d a  d ob re , p o ż y te c z n e  i ta n iePodarunki.

i i i

% #
T -m  A . I. ABBIKOSOW A S '“v  w-^ 9

Filia Kijowska: Kreszczatyk Nr 27. Telefon Nr 16-11.

Or/sce w  c u k rz e  
mi k o szyczk a ch  i na wagę*
Pp. zamiejscowym kupującym detalicznie, wys; łamy za za­
liczką. Conniki i opakowanie gratis. 2503

TOWTARZYSTWTO HANDLOWE
Egzyst. od 1813 r.

raciaJelisiejewy
P e t e r s b u r g ,  M o s k w a , K ijów .

FILIA KIJOWSKA: Mikołajowska, Jróg Kreszczatyku. T eltf. 1005.

W ina za g ra n ic zn e
s k ie  » l n n r r o n u w «  w in a .  C y g a r a  h a w a m s k le .  P a ­
p i e r o s y  e g ip s k ie .  5663

OTRZYMANO SZAIKPAH Etoile du Nord Tisanę de Champagne 
Reims (Wino francuskie, butelkowane w Petersburgu).

■ C e n a  z a  b u te lk ę  2  r b .  25  k o p .

Wołżsko-Kamski Bank Handlowy 
Kijowski Prywatny Bank Handlowy 
Bank Handlowy w Warszawie 
Moskiewski Bank Kupiecki 
Bank Zjednoczony na Kreszczatyku i Filia na Padole 
Rosyjski Bank dla Handlu Zewnętrznego na K re sz-

czatyku i Filia na Padole 
S t. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
St. Petersburski Bank Byskontowo-Pożyczkowy

Z  powodu świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku zostaną 
zamknięte d. 25, 26, 27 i 31 grudnia i I-go stycznia dziefi cały. 
a 24 grudnia i 5 stycznia otwarte od 10 do 12 godz. w południe

OpłM*. weksli z terminem d 25, 26 i 27 grudni* uskutecz lioni będzie: d. 28 grudnia, a weksli 
nem d. 30 i 31 grudnia i 1 styczn._ — 2-go styc-inia 1913 roku.

termi-
5679

A E G
Ź łR f W f ł  EhmiDM UZliS

flEO R t 55 W STrtElflJl 

WHżrcilf

e

• 
9 
9 
•  •ę 
c  
•

•
9 
9 
9 
9 
•  
9 
9 
9

M 7
■#§ 

r o s y js k ie  t o w a r z y s tw o
J m n t i m  f-wl flEMrycme’'

Oddział Kijowski. 
Prorezna 17. —T ^efon 10-64

Ż a ró w k i u<h^fvv^c htozna 
W m a g a zy n a ch  p o w a ż n lfJ s z y c h  

>  o d p rz e d a w c ó w

I

4017

Zielony Rrehllk
suchy, wysokiego gatunku, większa 
parlya do spi zedania na na: enie 2 
ruble pud na mieiscu. Wiadomość 
Machnówka kijowskiej gub. (poczta) 
u p. Twardowskiego lub w Kijowie 
Dom Bankowy D. Mierzwiński i S-ka 
Kreszczatyk Nr 27. 5595

'

W s z e c h r o s y j s k i  Z j a z d

Terapeutów
K1J3Y, K M  K U 6 U  m Z E T ! C 2 . i  ALECSESC

od d. 2 0  do d. 2 3  [grudn ia  r . b.

i i y s M
Es&ir^owśkich i ils to -s s J y tz . upbh

A k c. T - v a  R u a k lc h  E lo k t r o t e c h .  Zn k ł .dów

I

!
Siupoa P ro r ez n a , ró g  M uzykal. za u łk a .

5677

S T E F A N  DEREW OJED. Towarzystwa Aacyjnrgo
N ,  SEZON WIOSENNY

Superfosfaf, kainit, sole put-sowe, 
tomasówka, saletra,

Adres: Płoskirów-Derewojed.
5620 Płoskirów, wieś Malinicze, Stanisław Nowosielsk’,

^ K A L O D O N r i
Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘB 0 W

Utrzymuj** zęb y  b ia ło , c z y s to  i zd ro w o .
C Żądać wsj jdzlei

Uwadze Rodziców!
c f C Ś 1;  v j » c  w s t ę p n e j ,  I  i  I I  k i a -
S d C h  H l- in io k ie j  S z k o ły  H a n d lo w e j S t o w a n y t r e n i a  N au - 

v  o * j« i e l l .  : 'óiroczny wp s w e  w » tę p n » j  klasie wynesi — 
o  a  e h ło p o a  20  r b .  i d la  d z k w e b y n k i  r b .  15.

W stępne egzaminu od 7-go stycznia 1913 r. 55U0

N a  G w i a s d k 0 ’
S K ŁAD  FA B R Y C ZN Y

Akc- T-wa 
W arszaw­
skiej Fa­

bryki
Kijowska Kreszczatyk Kr 6

własnej fabrykacyi 
oraz o r y g in a ln e  
p e r s k l a  i t u r e c ­

k ie .

krajo­
w e i 
oiygi- 
nalne

francuskie od nrjtańszych do naj­
wykwintniejszych.

Firanki, Fortyery, Gidnbne poduszki na 
puchy, Serwety, Kapy pluszowe i Kapy

t i U l O W 6  ' w;ele ’-!;n>'cl- przedmio­tów o. az drooiazgów.

i^ eny ś c iś le  fa b r y c z n e .

f h w i a z d k c w e
110 9 1 . I n  naeskie krocnznal. 

IV U 9 2 L IO  miękaie, b u łę  i 
kolorowe, kuiesc- 
ny, koinierze, man- 
kitty.

ITf t t y i l l t t  aams.kic, pantalo- 
IV! 9 & U ID  ny, haiki, kaftani­

ki, staniki, fartuszki 
i kapturki, 

f l h r u c t f  ts«rwetkiy nczn ik i 
U U I . i d y  prześcieradła, p o ­

szewki, kapki, ka­

ri szlafroki, matinŁi, 
 ‘I i erdacjki Spddmae.

Dziecinne bracka, śnicie u
ki, kapturki i mufki,

do nosa> Ła ®ło'  v i l t I n l  wę, szale, szaliki

Sakwojaże
pudeł., pleoy, por.- 
jiledy paczkt, po­
duszki, troki.

P c ń o i o c h y
Dy, wstawki> pasy 
brzuszne.

Koszulki trykotowe
kalesb. y, trykoty, 
póltrykoty i korr.bi- 

. narye.
P ^ O U t#  karakułowe, koti- 
U 2 a | l i » l  kowe, mufki, koł­

nierze, kapelusze.

Obuwie g ± £ r  “ e
IT n lr l rW  ''■--ktc'w tns atłasowe 
l \ U f u n y  pluszowe, puccowe 

bajowe, puchji pie­
rze ;

I T lS  J i a  rU Łzclki, rękawic* 
h r d W d ^ y  ki, p ski, pod­

wiązki, spinai, 
szczotki, grzebie­
nie..

Perfumy
werital, ^eliksir do 
zębów i proszek

Portfele cętki, p  ar tabaki,
paoierośniCf,7redi-
cule.

Petersburs. a Patryka Bklizny 
i kraw atów .

I M .
PROREZNA 2, TEL: 232.

Ceny stałe i sumionna.

w l
3
fl.

W ld lK I  bu a ach lub bez, za- 
g, aniCzce ziemskie i rosyjskie, 
ale tylko sł«irożytae, prryjm. do 
zamiany i sprzed N-steiowska
14 m. 8 oa g 4 do 6 w, 5678

# Skłrd Fortepianów i Pianin 604
Im  K e r n t o p f  z S y n

Jostaw ca kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i 
Konsetwatoryuw W arszawskiego. Kijów, Kreszczatyk 33. Telefon 806

zentacye Bluthnera.Szredera, BerduksaŚ Renisza
I lu n y o k  fa b r y k . najem i reparacye.

VZII.N0.
Prenumeratę I ogłoszenia da
„B ila n nilo

przyjmuje 
ksiąjar. J. Zawadzkiego

Jampul - Wołyński
Prenumeratę 

ir&doHHika K ijsw ak ."
przyjmuje

p. iieczyciaw Święck.

A M B U L A T O A z Jld

T - n  Lekarzy S a :s *a lls tń w
Rej rska ia  d. właA. Telefon 17-50 
Codzienne nrzyjęclri cnorycli przycho 
dzących wi* :ys( ich soecyalnośei 
Porada 60 kop. Kon^ultacy-, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i m i­
nek. A naliz, Rozkład gotLin priy- 
jęć we wszystkich apdckaci . 1993

O d e s n
prenumeratę r a  

„Dziennik Kijowski'1
urzyj*iauje

A ».ęgai>ei« |  Cujr««laia

A . Zw ierow icza
k k a t e r l a l B i  „ 'n u  S ja
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Uwagi,
D nia 17  grudnia b. r. odbył się w  P e ­

tersburg ii m ityng halieko-iosyjśki, urządzony 
przez m enerów krańcow ego oaryonałizm u, a' 
(X n  tego zebrania p. Eugeniusz Szolp  w y p c i 
wiedział w  gazecie „K ijew tk a ja  M yśl* kilka 
uw ag słusznych, które atoli i obozow i postę­
p ow ców — a do nich w łaśnie autor się zalicza—  

przydaćby się m ogły.

Jak wiadom o, m ityng dc  w yższy pow ziął 
rezolucyę żądającą— zw rócenia pilnej uw agi na 
ucisk rosyan w  G al;cyi i przedsięw zięcia odpo­
wiednich środków  ku ukróceniu austro-polsilej 
intrygi.

T aka rezułucy* pana Szolp a i  śm ieszy 
i oDurza...

Oburza, bo... ,jaki< kol wiefcbądl w trącanie 
się naszego rządu do w ew nętrznych spraw 
G alicyi nietylko jest niedopuszczalne z m ocy 
postulatów praw a m iędzynarodow ego i poli­
tyki, ałe i same rozpraw y na ten tem at m ta 
w yw ołać bezcelowe i niepożądane koOipłiiacye 

i rozdrażnienie*.

„C ob y też było —  pyta słu izn ie autor —  
gdyby posłowie galicyjscy  zw rócili aię do rzą* 
du austryackiego z ża la r e m  zarządzenia 1 roa 
ków  przeciw  ograniczeniom , stosow anym  do 
polaków w K rólestw ie Polatritm, lub przeciw  
wyrzuceniu języka ukraińskiego ze szkółek lu­
dowych?! ..

.Jeszcze mniej już nie tylko politycznego 
taktu, ale i zdrow ego sersu  posiada żądanie 
ukrócenia aestro-po skiej in trygi...*

.T a k s  gruba igcorim cya w  rocumieniu mię­
dzypaństw ow ych strsunków  i taka n aiw n i 
w iara, że energiczny rosyjski urzędnik zdołs 
ukrócić .nieporządki* i w zakor (Jonowej Rusi, 
śa ia d czy  jeno o niedostatecznym  rozw oju po­
litycznym  uczestników m ityng a*.

Z  drugiej zresztą stron y— m ówi autor—  
pytanie to jeszcze czy ukrsińska ludność G a ­
licy! tego rodzaju o b ro ay  połrrebjje?...

I tu już m ięjsce dla szyderstw a i ro n i,  
bo odpowiedzieć t« "erdząco na pow yższ P y ­
tanie nie pozw ala panu Szolpow i— re -lo s , z e y  
ci ,sko z najkuosztow niejszym i sofizmatami wal 

c tą c t  prawda ...
P aa  Ssolp  rzeczyw isty sc a s  poLtyki 3  

brinsuich doskonale rozumie.

.N asze  ępoleujedstwo— pisze on— nie mo 
że ni2 znać istotnej w artości tych trosk o n a­
rodzie halickim. . I apoacoy i w yk o n a w cy  wszc 
dzre ci sam i... Idaie gra  to  o C hełm szczyrrę 
to o dwie parafie w yborskiego powiatu, tt
0 aprawę Jaszczyńskiego, 3 potem przeskakuj* 
na tereu R usi ząkai d o a o rc j, aby rozlać « ę t j ! -  
czem szerok m o ucisku halickiego ludu... Z a  
sens i tu, i  tam zaw sze dnahi —  od su w* f 
w zrok «d n  « lr j b zadach i  potrzeb w  stront 

zoologicznego nacy onalirtnu...*

P_n Szolp doskonale to w jfkoacyp ow a!
1 ujął całą rzecz prawdziwie i jasno...

A l i  czy w zakresie braków  paUtyczneg- r 
taktu, ozy w zakresie m lęśzania się do cudzyc 1 
sp raw  i rbakładania fa lizyw ych  .ideow ych* og-, 
ni, przy ktoi ych pc d pokry r ą  tumanych barn 
c u d z s ,  z g o ł a  r e a l n a  pieczeń się amaży— . 
panow ie postępow cy rosyjscy  wsze lkich b rr*

Mię h a l R afie.

l i  w i n i
(2  drugiej tiry i „Oryginałów")^

Niemal prosto z ław y uniw ersyteckiej po- 
śpieszyfe n na pcsiU ę lekarza db dóbr sęd ziw i - 
go marszałka.

Znalazłem  w nim praw dziw ego przydacie 
la  i opiekuna, a  lata spędzone u je g o  Joku 
zaliczsLm  zaw sze do najszczęśliw szych i n aj­
przyjem niejszych w  żyern

Pan marszałek cieszył się piezw ykłem  po­
ważaniem  w kołacą ziemiańskich, to też dzień 
jego  imienin, przypadający na ostatnie dni 
czerw ca, grom adził corocznie w obszernym r
dw orze po kilkaset osób.

O rygin alne były  te zebrania: "pan mar­
szałek za m łodych lat rozstał się z d o z g o n n  
tow arzyszką życia, w ięc i goście s rlemzanta.
reprezentow ali wytącam e tylko m ęską połowę 
rodu ludzkiego; te  zaś lubiał od azasu do cza 
su zasiąść przy z.elonym  stoliku, wiec też i
trzyd nów ka im ieninowa kończyła się zw ykle
na takiej pudnieeającej T ozry ■ rc, a czterdzieści 
do pięćdz; esięciu stolików  karto wych, rozska 
w ionych w salonach i na werandaie, wieczorem 
zw łaszcza, niezw ykły przedstaw iało obraz.

Ja j rden w  calem  zebraniu me gi ąłem, 
snując się dzień i noc między stolikam i i pil 
nując, by goście n a si sU m nnie byli obsłużeni.

Pew nego razu kucharz, d o ó a w w y  no 10 
do w m oodpow iedniego barwiku, sp os ode wał 
praw dziw ą re« alucyę pałacową. Celem  jej za 
żegnania zużyć musiałem całe m orze olejku iy -  
cinowego; skutek okazał się nadzw yczajny: 
praw dziw e rozczuleni* ogarnęło podnieconych 
graczy.

—  H onoraryum  dla nsazego w yb aw cy!—  
huczał poczciw y deputat, rzucając banknot stu- 
ruolow y do kapelusza i obchodząc z nim 
w szystkie stolik'

—  D oskonały pomysł! prosimy do nas!—  
rozległy  się głosy dokoła i w oczach moich, 
mimo energicznych protestów z mej strony, 
r o s ła  praw dziw a góra  pieniędzy...

—  A leż bierz, chłopcze —  mruczał prze- 
zacny m arszałek— nie zubożeją nadto, a u cie­
rne się nie przelewa

i zaw ołań istotnie są od pow ażnych grzechów  
w olna

Siedm ioletni ich stosunek do w ewnętrz 
□ych sp raw  p. IsLiań dowodnie i namacalnie 
temu przeczy. Nie będę przypom inał zachowa- 
d 1 aię i kadetów  i wszelkich odcieni lew ico ­
w ców  w  tych czasach, gd y  na rożnie damskim 
piekła mę autonomia, ani tych, g d y  .kształto­
w ano* sam orząd miejski w K rólestw ie.

A le  oto nadeszły czasy ostatnie... czasy, 
gdy w  sposób gw ałtow n y w ydarła się krzykiem 
poprostu strasznym najbardziej boląca naszr 
sp ra w a  w ew nętrzna— kw estya żydow ska.

Pom ijam , że ci, którzy tę kw estyę do o- 
stateczności . aostrzyłi, że ci, którzy szeregiem 
prow okacyjnych czynćw  e iłą  ludność żydow ską 
spcłeczrbutwu polskiemu kategorycznie i w r o ­
go nrzeciw stawić usiłują —  to przecie tak zw a 
n i  lita a c y , a więc w  pizew ażnej masie jeżeli 
-nie uczniowie, to  zw olennicy kadetów.

Pam iętać natom iast należy, że w  czasie 
w yborów  warszaw skich, gdy nad W isłą t a k  
d u ż o  z obu stron rzucano na kartę, pa­
nowie M .lukow i P etruntiew icz uznali siebie 
-za kom petentnych do nadsyłania dyrektyw , nie­
mal rozkazów  z... Petersburga.

Pamiętać należy, że rozw ydrzon a prasa 
żargonowa, ciskając społeczeństwu polskiemu 
n a j h a n i e b n i e j s z e  o b e l g i ,  nie tylko 
nigdy przez postępow ą prasę rosyjską nie zo- 
steła. skarcona, ale miała zupełne moralne pra­
w o autorytetem  Mil ideowych, Petrunkiew iczów  
i innych najradykalniejszych żyw iołów  ro syj­
skich sw oją postaw ę zasłaniać.

K ied y pan Żabotinskij ogłosił żydów  za 
dn iąi m ió d  w s p ó ł w - z d a j ą c y  Polrką ,*ni 
jednej .postępow ej* tw arzy  rosyjskiej nic 
skrzyw ił uśmiech bodaj ironii... otwarcie.

G d y p ze ró ż ie  „Freundy* i „H ajnty* zu­
pełnie jaw n ie i  szczerze poczęły głosić p r z e ­
c i w s t a w n e  ś ć  interesów  żydow skich i pol­
skich i zazn aczyw szy taką nieprzyjacielską an­
tytezę, naw et ha polu-., kulturalnym , poczęły 
żądać dla w l a s n y c n ,  a więc przew ażnie w ro­
gich polskości d ą ż e ń . . .  równouprawnienia —  
ani jeden „pos.ępow y* głos rosyjski przeciw 
takiej potw orności n e  zaprotestował.

Natomiast cała rosyjska prasa lew icow a 
oodaioala m eslychaoe l a r u m  z pcw odu bojko­
tu... N.rura takiego krzyw dzącego posądzenia,1 

tema takiej najgoi szego rodzaju insynuacyi, 
lUóiejHy ram  w tw arz z .w o ln ej i sprawiedli 
•*rej trybuny* nie rzucano...

A n i jeden publięysta tego obozu w istotną 
n eść tego, co  się dzisiaj w K rólestw ie dzieje, 
wejrzeć nie chciał, lub zi^pełaie świkdomie na, 
K r z y w d y  polskie oczy zam ykał... Poczęto .je-! 
ao jak piłkę przerzucać w yraz .bojkot* i za­
miast u c z c i w e j  r a d y  i u c z c i w e j  p o m o ­
c y ,  aby anorm alności bojkotowe m ogły b yć 
Złagodzone; zamiast oddziaływania na zaślepi o - 
ią rzeszę litwacką i ha pozostające pod ich bu­

ław ą m asy żydow skie, których postaw a sprawę- 
opjkotową chorobliwie rozpala —  et a oez w y­
jątku postępow a prasa rosyjska rozpoczęła g o ­
rący i zjadliw y atak— na .. polaków.

Nie mam bynajm niej zamiaru zarzucać 
pubbcystoui rosyjskim  ta l .  ego lub innego p o­
glądu na bojkot i czynić tego zresztą nie pra- 
g n ę  t * W y  sąd p :w in ien  opierać się n  *  s u-, 
n i e  n i  u osobistem... A ie  w łaśnie to sumienie 
wymaga, aby porachunek był sprawiedliw y

B yio to nzjw yżaze honoraryum  w  mej 
p rak tyce  lekarskiej.

Inny U kt z  tych zib rań  utkwił mi jeszrat 
w  pamięci: potknąłem się o figurę jakąś, leżą 
tą  w  półcieniu na ziemi, w przejściu między 
stolikami. Nie czyńcie jednak żadnych przy 
puazjzi 1, wuzysikie będą błędne. T  o j omy 
słow y felczer dw orski w e własDej osobie, w y 
ciągnięty jak  długi na posadzce, m anipulował 
p od  krzesłem p op j.arną .m aszyn ą*. lan ej ra 
dy  nie znaiazl: rozstrzygała się * grom na gra, 
to fc ła  minuta bała w ięc droga i  żaden z w spół­
uczestników  tej walki na śm ierć i życie, .naw et 
na krótką chw ilę nie -mógł opuścić zajm owane; 
f  oaycyi.

* *
\ . . *

Z  marszaibiem orzybyłem  do sto licy  gu- 
bernii. O a  niebawem  ustąpił m iejsca młodsze­
mu swemu następcy, ostatniemu wyborowemu 
dygnitarzow i szlachty kresow ej —  zastąpili ich 
bowiem po r. T 863 m arszałkowie —  urzędnicy, 
przez rząd m ianowani —  ja  osiedliłem się na 
atałe w m ieście i rozpocząłem  praktykę

Zastałem  na miejsku kilku ko legów  2 
faebu, seniorem  »Cb był doktór W..-, stary pocz ; 
•iwy nirmiec. k tó iy  aczło lw iek  język  polski do 
rgoau  kaieczył nicm iłosie. nie, zżył uię z kr * 
suw em  polakiem społeczeństwem  ren ie  cz me, 
cieszył się po dw orach polskich oppromną w zię- 
.ością i uznaniem.

Staruszek typow y, z twurrą ci araktery 
styczną, ozdobioną białymi, jak śnieg, przystrzy- 
tonrm i bokobrodami, od rana do w ieczora o d ­
wiedzał cborycb, spuszczając rubelki i złotówki 
do olbrzymiej kieszeni. Majątek aebrał wcale 
apory, ze jeansie córki poślubiły ziemian miej 
w ow yi h, w ięc i kapitały doktora W ... pozosta­
ły  w kraju

Częste wycieczki Jo chorych n .  p ro  wio 
cyę przyzw yczaiły  g o  do wielu niew ygód, k tó ­
rym  zapobiegał niejednokrotnie w pom ysłow y 
bardzo aposób.

Jeden z tego Tcdzaju w ynalazLów , god­
nych opatentowania, poznałem przypadkowo: 
Zaprosiw szy s.aruszk* na aoneylium, zajecha­
łem przed jeg o  m ieszkanie przysłanym  ze w>si 
w ygodnym  powozem. Doktór W ..., skrupulat­
ny i punktualny, jak  mało który z m łodszych1 
jego  kolegów , nie dał na siebie d ługc czesać: 
■tanąt u stopni powozu, przystrojony odpo 
w ieanio, z grubą ’aską trzcinow ą, ozdobioną 
gałką z Lości słoniowej, w  praw ej, z torebką 
skórzan ą w  lew ej ręce.

—  Jiidziemy!
—  Zaraz, panie kolego, jeszcze minutka... 

C zego ten głupi A ntoni nic w ynosi szkatułki?
A ntoni zjaw ił s.ę istotnie niemal rów no-

i aby w ypływ ał nie z frazesow ej m gławicy, 
lecz z uczciwej i p»Luę, oceny w .ru n k ó w  r e a l­
nych

I d ategc p. Szolp, pis2ąc o niepoiitycz- 
nem i nie onartem na praw dzie m ięszaaiu się 
w cudze spraw y, pow inien i sw oich p izyjacló ł 
ideow ych mieć na względzie, bo icb stosunek 
d c naszych spruw polskich ani politycznym , aci 
sprawiedliw ym — nie jest...

Edward Paszkuwsbi-
•  -*• i “ . a .  — — 1

Z prasy.
W  oatataim  zeszycie .M yśli N iepo­

dległej* p. A . Niem ojewskl, ostro wy-żępm ąc 
przeciwko usiłowaniom, zw alczającym  usamo­
dzielnienie naszego życia ekonom icznego, pizze,; 
że .k a rty  graczy* t. j. żydów i ich auhe,en- 
tów  są zrpeiriie p izejrzyst*. P rag n ą  zaś zda­
niem autora nrrzucić polakon: nai tę pujące za­
sady:

— Postępujcie tak, jśk  Eezaiar. *), abyście 
na Sacbalinie jak rajprędzej się znaleźli!

— Postępjjcie, jak Wolski**), abyście jak 
najprędzej zyskali tytuł .patryo y iznych emi­
grantów* !

— Postępujcie, jak P.orłucki ***), szalejcie za 
jakąś grnzmc-ruayanką, poieoi niecb a ra  sonie 
w brzuch Strzeli, potem la ta jc ie  z małym zapa­
sem benzyny W p o w ietrzu , Łby z Każdego was, 
gdy Łpaóme w morze, stał się „cziowiek nagi"!

— NieCh ćlą was będą takie typy „rujwyż 
szyo. urzędem cuci a !

— fuśw ięćcie 3rę ideom humanitarnym!
— A  my będziemy tymczasem b' ali w ręCe 

banki, majątki ziemskie, lamienice, fabryhi, handel, 
pośrednictwo, aż „PriW-linje" zamieni si? w „z» 
padno judejskuju obłost’!*

— I wiedzcie, ż t  sprawą żydowską zatamu­
jemy bieg wszystkich * roszyćh soraw, pokłócimy 
was, ruzdzielimy, rzucimy jednych n i  długich! je ­
dnych kupimy ^  gotowe nieniądze, drugich pogła­
skam), trzecich zdobędziemy, wmawiając w  nieb 
wizlkość, cz w a rtycł oczernimy wsieli im  snosoba- 
nri a przedewszvstkiem wszelką próbę tm . icyna- 
cy. i  Dod nas napięm j|em y j«ko ,.}udenhetęr , „afc- 
dul-1 b -.‘dyznk , „prześladowanie mewiertiycU", chęć 
urządzeni!* „pegromu"' Wy, polacy, okropnie, 
boicie się f-azeeu, a my żadnym nie pogar-' 
dzimy!

**«* ta

Bandytyzm w Cząstochowis.
W  sobotę wieczorem na ulicach Częsfochowy 

p dieya zauważyła trzech pcdejiżauych oW dcikow. 
którzy podąiali wzdłuż plantu kolei Herb&ko-Kie 
icckiej ku stacyi Ostrowy. Tu nitryli się w domu 
Turks krlonii Alekssn-irya w  gm irie Dźbów, znaj 
dującej się wp>.bliżu wsi Kono.jiika.

Policya powia.owa pod wodzą naczelnika 
straży ziemskiej w pow częstocbowsl m  podpułk 
Mzkocskiego, wezwawszy do pomocy kilkudziesię­
ciu srełegowców, otoC-y'a dc.Ti i wezwała niezna 
jomych j o  wyjścia.

Ci jednak odpowiedzieli st-załam!, pccTem 
irozpocżęło się formalne Oblężenie. Opłyifęłb kilka 
godzin wśród gęstych st. załów, kióre jedn-k Łie- 
wypłoazyły nikogo z ukrycia. Dora udało się zdo j 
być zaledwie po podpaleniu go. Wówczas dopiero' 
stwierdzono, żc dwaj z obleganych uciekli do po-! 
blizkirgo (o ro Kroków) lasu, na placu pozostał 
tylko jeden mężczyzna, zabity czterema kulani Jest1 
to podobno znany bandyta, Grabowski. Znaleziono 
przy nim 2 brauniogi t  kilkanaście zapasowycL ma­
gazynów z nabojami.

Dwaj inni, którzy zbiegli, Są według wve_-. 
kiego prawdopodobieństwa .słynni bandyci Blukacz 
i fassek, którzy w  pamiętną niedz elę oolężenia Ja* 
inej Góry byli zauważeni wro7 z zabitym później 

w b u rc ie  Jonem Kozłowskim th. wołacłi jaanogói- 
śkich ! Otamiąd również zbiegli

*) „Ezieje grzechu* ..Żeromskiego.
**) „Uroda, żyd a0 Żeromskiego.

***) 1  amże.

czeanie z wypowiedzianym  o mm komplemen­
tem w  hramie, niosąc piękne dębow e puzderko 
z * -onzos ł . okuciem.

1—  A  to co za maszyna? —  zapytałem 
ździwitmy, chory mój bowiem  n :e rryą>»ga- 
ładn ych  dbrurgicznych zabiegów , nocą zaś 
miJ>śmy zamiar wrócić z powrotem  do miasta.:

—  O j młody, m łody— mruczał daktAr W . ., 
ogtferimie zadow olony z pvtanik, lubial bowirm 
cbw alić się sw oją pom ysłowością i w yjąw szy 
pięknie w ykonany kluczyk z torebki, atwirrał, 

Iszkatulkę. I
— ■ K ażd y szlachcic da dobrze zjeść, j e r v ' 

cze depiej .pić, dolew a i dokłada bez litóści 
' miejkce dyskretne o mile od dworu, a ni noc 

zamknie doktora w pokoju gościnnym  i m e da1 
naw et...

Zrozumiałem.
Szkatułka w ybita była w ewnątrz am aran­

towym  pluszem, co  św iadczyć jedynie mogło 
jak staruszek w ysoko cenił nieodstępnego sw e­
go  tow arzysza w łóczęgi po rów nie gościnnych,- 
jak niepraktycznych— j’eg« zdaniem  —  dw orach  
k reso w ych .

Pew nego dnia prrybyl do doktora W  . 
z odległej o dw ie małe w iorsty w ioski chłap, 
z prośDą, by ten zechciał odwi edzić chorą jego 
żonę. Kobiecina ma zostać ni‘ hawem ► matką- s 
■wygląda tak -.trasznie, iż żadna z bab w iej- 
akioh me Chce być przy niej “

Doktór wysłucoał prośby stroakanegc mę­
ża z uw agą, przypuszczając zaś z długiej i sze 
rok iuj opowieści, że oędżde miał najpraw dopo­
dobniej do czynienia z bhżmętami, umówił się 
„po dziesięć rubelków od g łow y*.

Chłop przystał na warunki n i m c i a i n a ­
zajutrz przyjechrł po m ego sumiennie w ym osz­
czoną bryczką. D októr zabrał nieodatępną s w o ­
ją w podobnych wypadfcaah akusze i  w y ­
gram oliw szy 1 ę na brykę, ruszy li w drngę

N e dłużyła się im ona: starzy znajomi 
mieli tyle w spólnych wsoommed, m e spostrze­
gli się wiec nawet, kiedy wjechali między opłot 

k i podolskiej wioski.
Zastali w izbic moc b«b, które doktór 

W ... bez ceremonii ,*vprav ił za. drzwi, pozo 
atając w cbac.e jeayn ie  w tow arzystw ie stęka­
jącej chorej i akuszerki.

Po nkjukim  czasie wyni 5a! eskulap ojcu 
upowitego z niemiecLą pedanteryą chłopaka - 
T e n  uradow any, zapragnął doktorowi wypłacić 
bezzwłocznie umówione honoraryum  i ruszył się 
do zaprzęgania koni.

Doktór W ... zrozum iaw szy o co rzecz Idzie, 
zawołał 7 uśmiechem:

—  Zaczekaj chłop, zaczekaj, jeszcze nie 
koniec...

P rzy  prezentacri drugiego dziocka, mina

Podczas obławy i oblężenia czynne były 
wszystkie tamtejsze władze policyine, żandirmskie 
i sądowe. W  czasie strzelaniny raniony został przez 
bandytę jeden z włościan okolicznych, 50-letni Fran­
ciszek Kruk, ze wsi Kopalnia, którego też przywie 
ziono do szpitala częstochowskiego

Sprawy bałkańskie.
Jaszcze o rządach greckich w Salonikach.

W czoraj podaliśm y w yw iad współprace* 
wnika ,N en e Freie Presse* u g ieck iego  posła 
w W iedniu p. Griparisa, zaprzeczający pogło­
skom o okrucieństwach, ja.Jch  się miały do? 
puszezrć władze greckie w  Salonikach. O be 
cu c przytaczam y w yw iad w spółpracow nika tej 
samej gazety u turccLiegc _ m oasucora w  B er­
linie G ąlil Kem al-beya, dyam elralnie oam ienny 
jd  s ł ó r  ? ‘;ckiego dyplom aty. O to co mówił 
Kem al-bey

„ Z  chwilą postawienia na porządku 
dziennym  spraw y Salonik, nie zaw adzi p rzy­
pomnieć s z e r e g  o k r u c i e ń s t w ,  j a k i c h  
r i ę  b a n d y  g r e k ó w  d o p u ś c i ł y  w  s t o -  
s u n k u  d o  m u z u ł m a n ó w .

Pisano ju t  o tej sprawie bardzo szczegó­
łow o, w szelkie jednak podawane dotychczas 
opisy nie dają naw ?t w  przyb'iżeniu obrazu 
rzeczyw istości.

W  Macedonii szereg m iejscowości le iy  w 
gruzachi tysiące muzułm anów zostało haniebnie 
wym ordowanych.

Sam i coprawdu jeSteśmy temu winni Z a­
miast naw racać na islam podległe nam  narody, 
zostawiliśm y im religię, m owę ojczystą, ich 
św iątynie i szkoły.

Pozwalaliśm y im na to, żeby aię w zn a - 
gali liczebnie i w zbogacać, za& arnew szy han­
ie! w  sw oje ręce.

Przyznaję, iż rzr.dy tureckie mają yw oie 
ust-rłri, cierpiew jednak na nich sam! f urcy, 
n igay zaś cudzozlumcy.

Gdyf^r naw et ludność m uzułmańska po­
zbaw iona była doszczętnie kultury europ.jaki j, 
to i w  takim razie pozottaaie n_ takim pozio 
mic cyw ilizacyi, który nie dopuszcza do speł­
niania czyn ów  godńyćb narodów  b albań­
skich.

M ocarstw a europejskie w ysła ły  do K o n ­
stantynopola statki wojenne, ażeby zanobiedz 
-możnwym g «  aitom prze u  w ludności chrzęści-, 
jańskiej. D o  gw ałtów  tycn nie doszło w cale, 
natomiast greckie i bułgarskie bandy dopu­
szczają się niezLczonych okrucieństw, nu które 
Luropa patrzy spokojnie. A  byiODy to p rze­
cież prostym  obowiązkiem, który ni Jtazuje ludz 
kości.— me dopuścić, ażeby m ordowano setki 
DezDronuycb ludzi, ażeby ludność cała została 
wytępiona*.

Nieporozumienia serbsko bułgaiskie.
„Su Jslavischr Korrespondenz* donosi z 

B śło gro d u ; W  ostatnich czasach daje się zau­
ważyć w  prasie serDskiej w yraźne podrażnienie 
w stosunku do B ałgaryi, której przypisują egp-: 
(Styczne plany przy podziale zdobytego terytc.- 

Tyum na niekorzyść Serbii. Z  kompetentnych I 
uół serbskicn aonoszą, że powyzuze itanow.sk.o 
zajmuje jedynie część p rasy serbskiej, r ie  z»ć 
*  ery miarodajne.

Krążą pogłoski, iż jeden z generałów  
bułgarskich— w każdym  razie me S a w ó w --u d ł ■■ 
wał się do K onstantynopola dla porozumienia 
się z m am ił-Df -zą.

Generał ów  jaaoby przybył do Konstan­
tynopola nocą w e w torek pociągiem  apecyal- 
nym w tow arzystw ie radcy finansow ego króla. 
Ferdynand ł —  L e c h  e n  t z i n i t w i .  W razie 
nawet, gd yb y  pogłoski te okazały s ię  nieuza­
sadnione, znamiennym jest w ogóle fakt ich 
rozpowszechnienia. ł

ojcu zrzedła, skoro zaś dokiór W ... zjaw ił się 
z trzecim egzem plarzem  w powijakach, chłop: 
przerażony, sądząc v  sw ej naiwności, i i  wo-> 
te c  zaw artej z iesar-era um owy „od jło w y ", 
ten mu w yuosić będzie dzieci bez końca, jęknął 
grobow ym  głosem:

—  P a n i e  d o k t o r ,  w ż e  bu d e  t y c h :
n i m e c k i c h  s z t u k i w !

N « kończą się na tem ciekrw e przejścia 
mego koł-gi.

Miał ou pacye itą, kcóremu zalecał używać 
jaki-ajwięcej ruchu. P acyect dobryćn rad ńie1 
gtuciM-. sto,uszek w ięc, korzystając z w olny-b 
chwil, sam osob.scie zachodził po niego 1 w y-' 
ciągał nz. dłutoze spacery.

W iosna była w pełnym rozkwicie, cmen­
tarz przepięknie położony, dam więc doktór- 
W ..„  podpierając się p i  ulubionej lasce trzci­
nowej, w yw abiał w spółtow arzysza sw ych prze­
chadzek.

Chętnie snuł się ści<Jżynam: pomiędzy na­
grobki 1 ouczyty-iat napisy aa  nich umiestczo- 
.nt Praktykow ał w mieście ćw ierć wieku z 0- 
kUdem, więc i znaj. urycb musiał tu mieć spo­
ry  zł siąp co 'bynajm niej nie św iadczyło ujem­
nie o ,jc g c  w iedzy lekarskiej i „szczęśliw ej 
ręce".

W  myśli przesuw ały mu się daw no po­
żegnane osoby; na wspomnienie jednych, uś­
miech w ybiegał nr us a, inne —  w yw oływ ały  
smutną, zadumę, czasem łz» zaszkliła w oku.

—  T  egom ku-ował! —  wolał staruszek \ 
odcyfrow ując napis nr nagrobku...

—  I tegom  kurował...
—  Te^om także kurował...
—  O t m ój'pacyen i poczciw y...
—  Tegom  kurował aziesięć lat...
Efekt był nadzw yczajny i przez doktora 

W .. cbyba nieoczekiwany: przerażony w ynika­
mi kut ary? zacznego eskuiupa tow arzysz »pa«  
rów  jeg o  po zacisznym  cmentarzu, umknr* po 
kilku dniach takich pouczających ekskorty. zł  
granicę, by u św iatow ej siaw y zasięgnąć języ­
ka o stanie sw ego zdrow ia.

*
* *

Z  lat koncpiracyi pozostał w mojej p a­
m ięci fakt, k tó iy  m ógł pociągnąć za sooą bai- 
dzc pi zykre następstwa.

U państwa j .. .  —  jak mi doniósł zaufa­
ny żydek, s dodać musze, że wszechw .eazący 
ten ludek, doskonale spełniał służbę w yw ia 
d o w cią  —  odbyw ała się ośtra bardzo rew izya. 
Dnia poprzedniego w  ich mieszkaniu właśnie 
radziliśm y w pocie czoła nad poiozeniem w d a ­
nej obwili: ściarały się zdania i opinie „b ia­
łych* i „czerw onych*, córa*, to nowe pom ysły 
pękały, jak Darwne, niemniej pizeto zwodnicze

Kcnferencja ambasadorów.
K onferencya ambasadorów rozpocząć n  1 

sw e pos 'dzahia dn. 2 go  stycznia a. st. S p ra­
w a granic / A a n ii  nie została jeszcze rozstrzy­
gnięta, R osya, Fran rya i A nglia  nie życzą 
ccblc, aŁ by gianice A lbanii sięgały p o ­
za im ię od wyDrzeża dotyccczasow ego do roz­
działu wód m iędzy morzami A uryatyckiem  a 
Egejąkiem.

B yły ambasador serbnki w  Lon dynie Cze- 
do M tjatowicz głosi nawet, że A lbania po­
winna zajm ować nu w zór Dalm acyi zaledwie 
parę kilometrów przestrzeni w głąb lądu od 
wybrzoża adryutyckiego.

Austro-W ę;rry i W ło c b j żądają natomiast 
dla Albanii granic etnograficznych.

G ra.ńce te mają sięgać na północ do rze­
ki R am , na południe do V o g aicy . Dia Att< 
stro-W ęgier znaczenie ma obw ód zam ieszkały 
przez ludność katolicką między C z a r n o g ó r  ą 
a B i a ł y m  D r i e m  z I p e k i e m  i D j a -  
k o w a.

W n  domości podawane przez „N zu : Freie 
Press:t* o żądaniu A ustro-V°ęgier oddania^Ski- 
tar: albańczykom orŁz o bezpośrednich turecko- 
bulgarskicb rokow aniach w  K onstantynopolu, 
nir w yw ołują w  sferach londynikich żadnego 
wr.Tżeuia

Kohler tm .ya pokojowa.

W  londyńskich kołach kompetentnych pa­
nuje przekonanie, iż pomimo znacznych trudno­
ści pokojow e Konierencye londyńskie nie sostn- 
rtą zerw ane. U siłowania wszystkich m ocarstw 
skierowań*, s? dc tego celu.

Spraw a kandydatury Achm ud-Fuada na 
tron albański n?e została jeszczr wzięta poa 
uwagę- Pierw szeństw o mają kw estye granic 
i zarządu Albanii. Alb„ńczycj* nie w ypow ie­
dzieli też jeszcze w c a k  sw ego znania w spra­
w ie p .zy iz łe g o  panuiącęgo

Podług „T im rs a* słery londyńskie 00 d o  
przeb kgu  narad pokojowycn zachowują nastrój 
optym is^czny. mniej zaś pogodnie zapatrują 
się na przyszłe wzajem ne stosunki sojusz­
ników.

W  czasie feryi św iątecznych delegaci 
bułgarscy 1 tureccy kom unikowali się bardzo 
często. Pertraktacye posunęły sie podobno w 
tym czasie o wiele dalej, niż to w ykazał d o ­
tychczasow y przebieg konfcrencyi.

Z  p r a s y  r o s y j s k i * ) .

./■* ^  dzienniku „Rus. M olw a* p. S ła­
wiński pMze o roh- Austryi i R osvi w  kw estyi 
ałow.ańskiej, utrzymując, iż m onarchia H abs­
burgów, zgodnie ze wskazówkam i Bismarka, dą­
ży  w kierunku zagarnięcia ziem słowiańsidcb, 
torując drogę pochodowi N<emicc na W schód 
i Południe. A uątry* jest twierdzą germanizmr. na 
ziemi-icn słowianskicn i twierdzy tej brom nie t y l­
ko milion b ign eiów , lecz i ustrój dem ok'atj czny 
monarccii i względna wolność obyw ateiśka i pe­
wne zabezptuczeni? ptaw  narodow ości.

„Poiityka tr  stworzyła wśród Kłowlan patryo- 
tvzna austryacki. Austrc s la w u m -R e S  zjedaocze- 
nic słowian pod zwierzchnictwem AuStrył—io n ie ­
tylko teorya niemiecka, lecz również i ptaktyka 
:zr.acznfej9zyc.h. kół stioiecznyoh i politycznych ało- 
wian auatryacfciih Polacy galicyjscy, w przew idy­
waniu wojny z iiocją, hutaśliirie w yraiąia _ swą 
w itiność AiiSt-yi i “ j monarsze, z 1 fcii pr^yktadfu 
kn-zyrtają ukraińćy galicyjscy i nawet tak zwani 
.„ujarzmić r  roąyanie', zna duracy sie pod patrona­
tem tir W Bot-rynskieg*,’ wy a > iją  do FraaC'szka- 
józtfa i ministca Siuosgkhi 1 dr tsy, •• Których za­
znaczają zupełną gotUnoSć: „...w chwili krytycznej 
spełnć  swój obowiązek pst-yotyczny, oddając krew 
i mienie w ofierze tu j wyż: :e i u tronowi, . nomowi 
panującemu i koChanuj cjczyznle".

„Jeżeli nie 1 >szjstko jest tak z łt  w A u- 
■St-yi, jak  się to wy dr je  sto wianoi iłom ro syj­
skim 1-— pisze p. Siaw iaski,— to bądź co bądź nie 
wszysfikó w monarchii habsburskiej jest w po-

bańki mydiane, choć z drugiej stron y nie bra­
kło i sądów  id ź tmnyeh. onartych na dośw iad­
czeniu a dyktow anych scczerem uczujiem . W y ­
braliśmy na narady nom, sąsiadujący z pała­
cem guberaatorskim , jako najmniej „podejrza­
ny* i zdrw ało się istotaie, że uszły one uw a­
gi api^ uńczyoh aniołów stróżów. Niestety, 
.znałaźf sii. jronbśićńfl, najniezaw odniej ktoś ze 
(■kułby i !tb męskiej, *  obecnie żan darm eria po- 

■ IszuKimahl UftnacjlnyoL dow odów  winy.
Pożegnałem  żcaę  1 dzieci, by z paszpor­

tem zagranicznym  w kieszeni, w raz z kolegą 
doktorem F . , rów nie źle nctow anym , przytu­
len i do rusztowań Dudującego się r  przeciw ­
nej strony placu gmachu, w yczekiw ać rezu lta­
tów  rewizyi.

Z  bramy w ybiegł wachm istrz żandarm ów, 
w sitd ł do powozu i co koń w yskoczy, ruszył 
w najbliższa ulicę; jakaś nieznana figura, m ija­
jąc nra obojętnie s.cp n e.a  z zacnowam em  
wszelkiej ostrożności:

Sprow adzają akuszerkę ..
—  W ięc o sa łis ta  rew izya pani J... —  

mruknął do mnie kologa F ... —  ostro się szel­
my biorą...

P izycisnąłem  ręk? sih iej paszport, ukryty 
na piersiach i z zapartym  oddech tm czekałem 
końca niemiłej afery.

Z aturkotała  pc bruku ulicy dorożka: w ach­
m istrz a - o 9-! akuszerkę.

—  W ygraliśm y —  szepnął doktór F ... z 
uczuciem ulgi. —  T o ż żandarm wiezie poczci­
wa. naszą -K...

Istotnie w pow ozie siedziała gruba, jak  
piwonia. czerwona dama, z rękami złożonemi 
nu wydatnym  brzuszku, w kapeluszu pretenuyo- 
oalnym  nu głor ie.

Zsprcysiężuna akuszerka rządowa, należa­
ła rów nocześnie w najgłębszej tajemnicy do 
r-organizacvi*, ondając w niejednym wypadku 
nieocenione usługi, choć nigdy się w e m i oby- 
watelskicmi cnctam i colubić nie była zw ykła.

I te>az, zoczyw szy nas, przym rużył? filu­
ternie oko, zabaw iając roześm ianego wachm is­
trza opowiadaniem  niestworzonych jakichś hl- 
utory: zł uwej długoletniej zsw od ow ej praktyki

W ysiadła majeatatyczna i pow ażna przed 
mieszkaniem państwa J... Niebawem  roznoczać 
miałk „urzędowanie*', w ięc i fizyognomiu mu­
siała byc ściśle zaJtosowano do okoliczności. 
Po dłuższej chwili jakaś ręka przesłała nrm  z 
za firanki okna budu-ru pani J... znak, iż re­
wizya osobissa nie w ydała żadnych rezultatów
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rządku. Kc r f l k t y  wewnętrzne oczekują osta 
tecznego rozwiązania. R ola kierownicza w Au- 
stryi należy do niemców dzięki w itkcw ej tra- 
dycyi i poparciu Niemiec. Słow ianie austryaccy 
dążą do przekształcenia Austryi w mocarstwo 
słowiańskie, lecz dopiąć celu m ogliby oni jeno 
w ów czas, gdy w pływ y Niemiec znajdą przeciw­
w agę w e w pływ ach rosyjskich. Czy R osya 
zdolna jest do takiej roli? C zy słowianie au­
stryaccy zechcieliby obecnie przyjąć pomoc ro ­
syjską?— pyta p. Sławiński— i przychodzi do 
wniosku, źe kw cstya ta zależy od spraw we­
wnętrznych państwa rosyjskiego.

tRosya powinna popędzić ze sobą tych sło 
wian, ktćrzy mieszkają pod jej dachem państwo 
wym. I tu już nie wystarczają sforyzmy ogólniko 
w e w rodzaju t-kiego, jaki niedawno słyszeliśmy 
z nat tosyjskiego pieiwszego ministra w  Dutrie 
Państwowej. |  itrzebne są nie słowa, lecz czyny. 
Rosya powinna stać się ptństwem słowiańskim, nie 
tylko z nazwy, lecz i w  rzeczywistości. Dopóki 
polaka, i po części ukraińska ludność RaSyi patrzy 
z zazdrością na granicę galicyjską, fłowianie 1 ic 
uwierzą w poparcie rosyjskie irh dążtń narodo 
wycb. Chwila obecna wymaga wynalezienia takiej 
formuły państwowości, któraby ściślej zjednoczyła 
w  poczuciu wspólnego obywatelstwa całą ludność 
Cesarstwa.

Kwestyi narodowościowych w R isyi jest 
wiele, i każda z nich posiada charakter sobie wła­
ściwy.

Każay Ind ma swe żądania narodowe, któ- 
ryaa należy zaaość uczynić, każdy z nich stanowi 
siłę specjalną, która powinna być zużytkowana dla 
sprawy budowmetw; państwowego jedynej ojczy­
zny,— każdy z nich powinien być przygotowany do 
pracy i ofiar dla sprawy wspólnej, która wzbogaci 
y szystkich.

_ Na ziemi rosyjskiej nikt nie powinien być 
usunięty od wspólnej pracy, c i v i s  r o s s i c u s — 
obywatel rosyjski ma obowiązek ofiarnego two 
rżenia potężnej państwowości demokratycznej.

Tylko wuwczas Rosya zabezpieczy prawo 
swe do występow*auia, jako ośrodek i ostoja naio 
dów słowiańskich.

„Lecz wymaga to pracy całego naszego po 
kolenia, nawet być może, nietylab pokolenia jećne 
go, przytrm do pracy tej należy przystąpić niezwło 
cznie. Albowiem do tej sprawy bardziej niż do in 
nej zastosować można wielkie słowa: „strata Cz« 
su równa jest śmierci".

Z daje się jednak, iż w R osyi nikt czasi 
napróżno nie traci: rząd stale troszczy się o to  
by go o zbytnie sym patye dla „inorodców* 
nie posądzono, uwagę praw icy i centrum A j- 
tąd jeszcze poci lania Chełm szczyzna. „Opozy 
cya odpowiedzialna* dbać musi, by Nalewki 
w arszrw skie nie zostały przez polaków pokrzy­
wdzone... Jeno panowie dziennikarze wzywają 
R oayę, by się stała mocarstwem słowiańskiem 
lecz naw tływ  anie to— podobne jest do głosu 
wołającego na puszczy...

* Ziem szczina* zadow olona jest ogro 
mnie z nominacyi p. W . M akłakowa ministrem 
spraw wewnętrznych. Jest to człowiek o nie 
złomnej woli. Innym podobno był p. Maka 
r o r ...

„Pomimo Całej Swej uCzc:wości i p rzy w ą Ta 
nia dl» Tronu, miał on zbyt miękki charakter, 
wobec tego nie on kierował sprawami ministerstwa 
lec.- sam był kierowany przez urzędników o wat 
pliwyeb częstokroć zaletach.

UkLzanie się w Dumie P „postępowej wię 
kszości' jest najlepszym aowodem niezdolności p 
A. Makarowa do roli kierowniczej. Z* jego plecy 
B *  gospodarowały różne osoby, przyczyniając się 
do rozkładu pnństwa.

Zastąpienie p Makarowa przez p. N. Makła- 
iow u jest bardzo właściwe i wobec stosurków ze 
wnętrznyrh. Przeżywamy czas niespokojny. Rosya, 
pomimo swej pokojowości, może być narażona na 
prowadzenie wojny leżeli to się stanie—rewolućya 
1 iecLybuie pedniesie głowę i właśnie wówczas 
“-'adza będzie musiała wystąpić w obronie porząd­
ku wewnętrznego. Czy mógłby p. Maka-ow za 
pewnie porządek wewnętrzny— więcej niż wątpliwe.*

„Złem szczina* widocznie ma nadzieję, iż 
niedoceniani przez b. ministra spraw wewnę 
trznych „prawdziw i rcsyanie* znowu zasiądą na 
miejscu bonorowem. "Wygłaszając zaś proro­
ctw a o nowej rewolucyi, „Maur* w ten spo­
sób przypomina, że może być znowu potrze­
bny...

Z  powyższej tablicy widać znacznie m niej­
sze spożycie wódki n» W ołyniu  w porównaniu 

Cesarstwem : u nas średnio piją 0,36 wiadra 
na jednostkę, a 0,60 wiadra, t. j. więcej na 
67 proc. Następnie, wielkiego powiększenia 
konsum pcji spirytusu na W ołyniu w ciągu w y ­
mienionych lat 13 niewidać, w 1897 r. średnio 
było 0 3 7  wiader, a w 190 9— 0 3 6  w. W  R o 
syi zaś zauw ażyć się daje wzrost stały zarów ­
no w absolutnych, jak i w relatyw nych ilo­
ściach W zrost ten występuje szczególniej w 

1906, a to nictylko w R osyi, ale i w całym 
tra-ju P ołud-Z ach.

Jeśli i‘ościow y wzrost konsumpcyi n a W o - 
y ni u nie jest tak w yraźay, za to rozchód, w y 

rażony w rublach, nieustannie się wzm aga i 
podniósł się z 2 rb. 64 kep w 1897 r. do 3 rb. 
60 kop. w 1910 r. —  na jednego mieszkańca. 
C yfry te stosują się do ludności wiejskiej, zaś 
rozchód dla ludności miejskiej w 1906 r. się­
gnął 8 rb. 32 k. na jednostkę.

Szczegółow e badania podług powiatów 
wykazują, iż najwięcej piją mieszkańcy połu­
dniowych powiatów: w Starokonstantynowskim  
—  o 52 w iadra na o*obę, w Zasłaa sLim 
0 51 w., w Żytom ierskim — 0,48 w., w O strow ­
skim—  o 47 w., w Krzemienieckim— 0,45 w , etc, 
Najmniej piją północne leśae powiaty: Owruc- 
ki —  o 30 w. na osobę, K ow elski —  0,35 w. 
Łucki — o 39 w.

Poniższa tabelka grupuje ciekawe dane 
za r. 1903,

Konsumpcya alkoholu 
na Wołyniu.

Łuck, 17jX I I  1912 r.
W  N rze 26 „W iadom ości W ołyńskiego 

ziem stwa gubem ialnego* znajdujem y bardzo 
ciekawe dane co do spożycia alkoholu w naszej 
gubernii

T a k  np. w r. 1910 wypili: w styczniu—  
tys. wiader, w lutym —  112  tys., w mar 

cu— 65 tys., w kw ietniu— 147 tys., w maju—  
1 43 tys., w czerw cu— 103 tys., w lip cu — 109 
tya., w aierpniu— i i i  tys., we wrześniu— 140 
tys., w październiku— 153 tyu , w Lutopadzie—  
117  t y s ,  w grudniu— 146 tys.

C yfry  pow yższe stw ierdzają,* iż konsump­
cya w zrasta w miarę spieniężania pionów  (wrze­
sień, październik, —  następnie spada w listopa­
dzie (podczas postu na św. Filipa), aby znowuż 
dojść do w yższej normy ku Bożemu N .rodze- 
niil (grudzień i styczeń), i na W ielkan oc (kwie­
cień i maj).

W  1901 r. W ołyń w ypił wódki za 10,574 
tys. r b , a w 1910 r. —  za 13 353 tys rb 
W  ciągu ubiegłego dziesięciolecia w yd er o na 
wódkę co najmniej 120 mi1, rb. Każde gospo 
darstwo na W ołyniu  straciło w tym okresie od 
*5 °  do 200 rb.

Następująca tablica podaje konsum pcję 
alkoholu na W ołyniu  za cały szereg lat, w ze­
stawieniu z konsum pcyą ogólno-rosyjską.

Na jednego mieszkańca W ołyn ia  w ypada 
wódki (w w iadrach 40°j:
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K ro n ik a  p ro vfn :yo n iflr.a .
(Z pism i od korespordentów)

Zasław. w grudniu.
14 b. m. Spłonął młyn Romana k». Sanguszki, 

narażając właściciela na poważne straty i niecąc 
wśrćd dalszych i bliższych sąsiadów obawy o wła­
sne mienie.

Bo w sprawie „pożarowej* jesteśmy absolut 
nie bezs:lni, bo opłacając wysokie podatki ziemskie 
i mlrjikie, jesteśmy zupełnie pozbawieni tych urzą 
dzeń, z jakich korzystają mieszkańcy innych szczę­
śliwych miast powiatowych i byle ogień może wy 
wołać nie dającą się obliczyć katastrefę Czy ci, 
którzy mają jaki taki głos w zarządzie naszą gol 
podarką mifjską i ziemską, nie powinni pomyśleć 
o tern? £ądzę, że i samorząd ziemski dużo mógł 
ł»y tu zdzlałzć, a i właściciel Zasławia nie odmó­
wiłby swej pomocy dla zorganizowanej walki z og­
niem i z... błotem (zwłaszcza na naszej grobli), w 
które m i konie przecie folwarczne męćzą się i ka 
leCi3- Jlujno.

— Sprzedaż cukrjwni Ogłoszona została 
Sprzrdiż Cukrowni —  Sitfanowskiej i Worono- 
wickiej, w pow. bracławskim.

Obie cukrownie stanowią właśni sc Akcyjne 
go T  wa cukrowni stefanowskieb. Głównym ak- 
Cyonaryuszem owego T-wa jest L. Brodrki. W ięk­
sza część akćyi zakupiona zoitała za 6 milionów rb 
przez bank rosyjsko-azyatycki. Do składu zarządu 
wzm;ankowanyCh cukrowni należeli, oprócz L 
Brodzkiego, również A. Brodski i J. Polakow. Cu­
krownia Stt fanowska n deży do znaczniejszych 
przedsiębiorstw Cukrowniczych w kraju Południo 
wo-Zachndniw. w  latach 1919 — 10 wyprodukowa 
ła ona 432 tysiące pudów cukru w krySztałai h; 
cukrownia wcronowicka w tym samym czasie 
wyprodukowała 252 tys. kryształowego cukru,

—  Telegramy. Podolskie gubernialne zebra­
nie ziemskie na p ierw ze  n posiedzeniu dn. 10 gru­
dnia postanowiło asygnowac na korzyść rannych 
Słowian i greków po 5000 rb dla każdego z państw 
związkowych. Guberni,alny marSztłek szlachty Ra- 
kowicz wysłał w imieniu zebrania następujące de­
pesz' : 1) do króla Mikołaja, 2) do króla Piotra, 
3) do królowej greckiej Olgi Konstaniynówny, 4) 
do cara Perdynanda.

Depesza do króla Mikołaja brzmi, jak nastę­
puje:

„Cetynia. Jego królewskiej mości, kró
łowi Mikołajowi.

„Czyny bohaterskie, które nieśmiertelną sła­
wą okryły oręż czarnogórski, radośnem echem od­
bijają się w braterskich sercach rosyan. Niećh je 
go królewska mość przyjąć raczy od podolskiego 
gubemialnego zebrania ziemskiego ofiarę pienięż­
ną wysokości 5000 rb., j~ko pomoc dla rannych bo­
haterów czarnogórskich*.

Takiej Samej mniej więcej treści depesze z 
załączeniem do każdej 5 tysięcy rubli wysłano do 
Sofii, Birłogrodu f Aten.

w ykradłszy się, w szlachetny zresztą spo3ób, 
domu rodzicielskiego, aby w alczyć w armii 

Napoleoua, odbyw a jako dobosz kampanię 12 go 
roku: mając przy sobie nieodzownego w każ­
dej powiastce historycznej dla młodzieży syna 

blopsbiego i w raca do domu okryty chwałą. 
R.zecz ma zalety pióra pierwszorzędnego. E  Je- 
ierskiego „W  w ą w o z a c h  S o m o s i e r -  

r y * ,  opisujące bohaterskie dzieje szwoleżerów, 
nawiązane do losów  tow arzyszącego ojcu Ma­
ciusia Próchnickiego, tern się odróżniają od in­
nych powiastek z tej doby, a zw łaszcza od u- 
przedniej, przenikniętej, jak wszystkie rzeczy 
Gąsicrow skiego, gorącym  kultem napoleońskim, 
że ukazują kultu tego strony ujemne, odbijają­
ce się w smutnych refleksyach Maciusia, pb- 
w racającego do domu jako kaleka bez ręki 
i bez nogi. B. Biernackiego „W  6 d z l e g i o ­
n ó w * ,  napisany z pew nym  patosem, ale zara 
zem i z większym  polotem, niż naogół powiast­
ki dla młodzieży, opisuje walki legionów z w oj­
skami pruskimi w W ielkopclsce i na Mazowszu 
oraz dolę Janka W yrw icza jednego z chłopów, 
uświadomionych p rzei Kościuszkę. Szlachetna 
myśl wprowadzenia ludu polskiego, jako głów ­
nych bohaterów powieści, odznacza tę książk* 
w której tylko nie wiem czemu autor każe bo­

haterowi iść „sam otrzeć*, mimo że jest sam 
jeden).

W  dzicdunie przygód f intastycznÓ-naukc - 
wycb, tak ulubionych przez chłopców, mamy 
teraz doskonałego autora, J K :uka, zastęnu ą 
cego z powodzeniem podobnych pisarzy f an- 
cujkich i angielw icb. J*go „ L u d z i e  e l e k  
t r y c z n i *  to, prdobnie jak  powiastki jego 
uprzednie, połączęnie iin tazyi naukowej z ideą 
walki i pośw ;ęcenia za kraj. G enialny młody 
inżynier, korzystając z rzekomej kołonizacyi S a ­
hary przez Franryę, chce tam założyć idealną 
osadę dla em igrantów p^hkieb, E ektropolis, 
co mu się po mnóstwie walk, cierpień i c f ar 
nakoniec udaje. O czyw iście jedna książka na 
ogromne zapotrzebowanie w tym kierunku w y 
starczyć nie może. Niepodobna deść gorąco za­
chęcać pisarzy, którzy mają po temu zdolne ś:i, 
aby tworzyli ich więcej Tym czasem  mamy kilka 
przekł. d iw . Przedewszystkiem  następcy V er- 
nt a. kap Danrita „W  o j n ę  p o d m o r s K ą *  
i „ R o b i n s o n a  n a  d n i e  m o r z a * ,  dwie 
powieści osnute na tle przygód łodzi podwo 
dnycn, z których pierwsza opisuje wojnę mor 
ską między F .an cyą i A nglią  z wmieszaniem 
się R osyi (a więc rzecz podwójnie aktualną) 
ożywioną wdzn,cznera wmieszaniem żywiołu ko 
biecego i przeplataną mnórtwem ciekawych 
wiadomości o statkach podmorskich— druga jest 

fantastycznym  wielce opisem przygód ludzi 
zamkniętych wskutek katastrofy statku w e wnę- 
L zu  j?go na daie morza. Przekład nacgół do 
bry, tylko w aitoby już to nieszrzęsae ałowo 
„kwasoród* (tamiast: tleni ra- zamknął" do ar­
chiwum! „ T a j e m n i c e  w y s p y  C e l e ­
b e s ' ,  to znowu przełożona z niemieckiego hi- 
u tory a w ypraw y śmiałego i dzielnego m łodzi:ń 
ca w sprawie deść akomplikowanej na w yspy 
Sundr..:skie, przy ozem poznajemy oryginalnego, 
a przyjemnego lorda, ciekawego malarza ame­
rykańskiego i różne inne postacie. „W  ś r ó d  
d z i k i c h  z w i e r z ą t * ,  rów nież z niemie 
ckiego, to nie powiastki, lecz poprostu dosko­
nałe opowiadąnia autentyczne z przygód ałyn 
nych m yśliwych ; podróżnikć w, zaznajamiające 
młodzież w ybornie z charakterem i obyczajami 
dzikiej fauny całego św iata. W reszcie znów 
Książka oryginalna polska, tylko z innej dzie­
dziny, tc dydaktyczne opowiadanie St. Gęb,er 
ukiego „W  p r u s k i c h  s z p o n a c h * .  Na­
wiązane do postaci uczonego wujaszka Aaam a, 
który zapomocą ulepszonej przez siebie latarni 
magicznej wszystko ilustruje obrazami, opow ie­
ści z dziajów naszych, przyrody, pcdań łudo- 
wycfc i t d , przeplatają się fabułą powieściową. 
Dobre to i zajmujące.

Dla starszych nieco panienek wyduł bar­
dzo ładnie L  Fiszer dwie powieści z angiel­
skiego. Jedna „W  ś w i e c i e  d z i e w c z ą t * ,  
to opowiadanie mnóstwa przygód i perypetyi 
w pensyonacie naukowym  żeńskim na tle miło­
ści siostrzanej, zawiści i niechęci dziewczęcych, 
osamotnienia młodziutkiej sieroty o cygańskiej 
cokolwiek naturze itd., itp. Druga, „ Ś w i a t ł o  
w m r o k u * ,  przedstawia, mimo zapowiadają 
cego coś więcej tytułu, poprostu losy dziew ­
czyny ubogiej, nadzw yczaj pięknej, k.óra za­
wiedziona sprawam i rodzinnemi pomiędzy pró­
żnującą arystokracyą angielską na wyspie Ma'- 
cie, d»je tam sobie nieco zaw rócić w główce, 
nie przestając jednak bardzo zacnie zajmować 
s ę rodzeństwem i rozkapryszoną macochą, za ­
ręcza się z pięknym lordem dla _(ego majątku, 
zryw a z nim potem przekanaw lzy się o jego 
p-óżności, powraca do daw nego ukochanego, 
szlachetaego, acz ubogiego młodzieńca, który 
zresztą w ostatniej chwili staje sie rów nież na 
szczęście milionerem.

Koroną wszakże wydaw nictw tej firmy 
jest wspaniała „ K s i ę g a  w y n a l a z k ó w ,  
p r z y g ó g  i p o d r ó ż y * ,  wydana, jako od- 
Ditka ze „W szechśw iata*, ozdobiona mnóstwem 
kolorow ych i jednobarwnych ilustracyi i zaw ie­
rająca istotnie wszystko, co z dziedziny fizyki, 
chemii, mechaniki, gieogrsdii, meteorologii, sio- 
* e m  wszelkich m ożliwych zjaw isk i odkryć czy 
w ynalazków  zainteresować młodzież może. W y ­
daw nictwo świetne, mogące współzaw odniczyć 
pod każdym względem z najlepszemu zagranicz­
nemu Na tern kcń :zym y nasz przegląd piśmien­
nictwa gw iazdkow ego w  tym roku.

a l  śt Id...

Jfa gwiazdkę.
(W ydawnictw a  „Przyjaciela Dzieci*, oraz fir ­

m y L  lissera j.

Każdą książkę, noszącą firmę „Przyjaciela 
Dzieci*, można oczyw iście dać młodzieży do 
rąk z całą pewnością, że s ę d ajr rzecz dobrą 
i zajmującą. Z  powiastek historycznych mamy 
tu w pierwszym  rzędzie W acław a Gąsiorow- 
skiego „ D o b o s z a  w o l t y ż e r ó w *  dzieje, 
na autentycznych oparte dokumentach, boha­
terskiego chłopca Jacka Januszkiewicza, który

bytych biletów na rzecz T ow arzystw a na po­
krycie kosztów, j*k  również wym ienionym , któ 
re złożyły naddatki nabywając bilety —  Zarząd 
sHada w yrazy  wdzięczneści.

Naddatki złożyli: W . P. d-r. Szaarbachow - 
ski 3 rb. —  Przesm ycki 90 kop. —  L asocka 
30 kop. —  Iwanicki 10 rb. 20 kop. —  d-r 
Daszkiewicz 2 t d . —  przez panią Leszczyńską 
od N. N. 2 rb. 50 kop. —  Czesław  Łoziński 

rb. 95 kop. —  Rząśnicki 40 kop. —  Zado­
ra 5 rb. 70 ko p .—  Cfcrystowscy 2 rb. Co k.—  
Michałowska Z. 7 rb. 50 kop. — B .rurh ow ski 
95 kop. —  W orobiew  1 rb. 80 kop. —  N. N 
20 kop. —  Brzeski Czesław  90 kop. —  B^bo- 
rykin 40 kop. Ogółem  44 rb. 40 kop.

Zarząd kij. rz.-kct. Tow. dobroczynności.

L IS T  DO REDAKCYi.
D o Szanownej R edakcyi „Dz. K ij.*

Uprzejmie prosimy w sprawie koncertu 
PP' D ygasa i Erdenki o łaskaw e pomieszczenie 
na łamach sw ego organu— co następuje:

Zarząd rz.-k. T ow . dobroczj m o śc i znie­
w olony nagłem odwołaniem przybycia do K i­
towa p. D ygasa, do c ifa ięcia  projektowanego 
koncertu, narażając na przykry zawód zaintere- 
siw a n ą  publiczność— czuje się w obowiązku 
w yjrśnić, że pan D ygas w liście nadesłanym 
d. 15^X11 z W arszaw y do pana W . Idzikow­
skiego składa w wyczerpującem  zestawieniu 
faktów dowód, że cala odpowiedzialność za 
niedotrzymanie terminu obciąża D yrekcyę w a r­
szawskich teatrów. D yrckcya bowiem wobec 
zamiaru przedstawienia premiery „Medea* —  
cofnęła p. D ygasow i w oątatnLj chwili dany 
Mu we w łaściw ym  czasie urlop.

Zarząd T ow arzystw a dobroczynności, po­
wołując się na pow yżrzt oświadczenie, tuszy 
sobie, że osoby, które z L’go tytułu doznały 
zaw od u — zechcą łaskawie mieć Z  trz e j za u- 
sprawiedliwiony.

Ojobotu, które przeznaczyły w artość as-

09 redakcyi.
Nie poniechawszy starań w kierunku dal­

szego rozwoju pisma pod względem literackim 
informacyjnym, (szeroko traktow any dział de 

pesz własnych i korespondencyi z głów nych 
ognisk życia, zw łaszcza polskiego), uczynim y 
w roku przyszłym  wszystko, co jest w naszej 
mocy dla pozyskania możliwie szerokiego koła 
współpracowników i korespondentów prow in 
cyonalnycb, aby uczynić „Dziennik K ijow ski' 
airrn em  i pełnem odzwierciadlcnieir życia kre­
sowego...

I w roku przyszłym, jak to zrw sze było 
w ciągu ubiegłych lat siedmiu, na czele n&j' 
wierniejszych i najbardziej nam di ogich przy 
jaciół naszegc pisma, którzy go pracami swe- 
mi zaszczycają, mamy prawo postawić czcigo 
dnego profesora A lek san d ra  Jab łonc w 
sk lC fJ O .1  którego imię zasłużone, stało się 
poniekąd symbolem uczciwej a twórczej pracy 
polskiej na kresach. A  z imion nowych, któ­
re czytelnik na łamach „Dziennika Kijow skie­
go* spotka, możemy zsnotew ać K rzim ie r7a 

Tetmajera, J tna  Lemańskiego, Ignacego Dą 
browskiego, Tomaszu Zawadyńsklego, Micha 
ła  Rollego, Ignacego Grabowskiega, Zygmunta 
Kaweckiego i w . in.

Przypom inać te hasła, w imię których 
zajętą przed laty placów kę utrzymać nadal pra­
gniemy, byłoby zbyteczne. Siedem  lac w ytężo 
nej pracy w jednym  niezmii nnym kierunku, 
pod wodzą stałycn nigdy kompromisami niepo­
kalanych zrsad i jasno określonych ideałów 
uwalnia nas od wunurzeń natury program o­
w ej— tembardziej, że kierunek któremu hołdo­
waliśm y dotąd i nadal pozostanie bierumciem 
naszym  wyłącznym .

Na głębokiem poczuciu jego  praw dy grun­
tuje się nasza w ytrw ałość, z głębokiego prze' 
świadczenia, iż na jego podłożu już cię wy- 
worzył mocny łańcuch duchow y, w iążący  nas 
z ogółem czyteluików, w ypływ a nasza siła i na­
sza w iara w przyszłość.

K R O N I K A .
K a l e n d  t  r z y k.

Dziś 20 (2) Teofila i Zenona.
Jutro 2t (3) Tomasza Apostoła.

Wschód słońca o godz. 8 aa. 3. 
Zachód słońca o godz. 4 ra. 02. 
Długość aria godz. 7 m 58.

K alend arzyk  H istoryczn y .
2 s t y o z n i s  n . s t .

Reku 1235. Papież G rzegorz II potw ier­
dza nadanie Ziem i Dobrzyńskiej krzyżrkom .

— Teatr polski- Dzisiejsze przedstawie­
nie w ytw ornej komedyi salonowej „L ad y  kre- 
deiick*, angielskiego pisarza Fredericks’a, obu­
dziło duże zainteresowanie publiczaości kijów 
sklej, która niew ątpliwie dobrze się ubawi na 
bkidzc dowcipnej i wesołej komedyi.

W  sobotę popularne widowisko po cenach 
zniżonych, na którem odebrane będzie „W ese­
le* St. W yspiańskiego, w którem w rclach głó­
wniejszych wystąpią: pp. Dunin R ychłov ska (Mło­
de), Orleńska (Rachela), Pancew icz (Maryna), 
pp Bogusławski (Gospodarz), Buszyński (Stań 
czyk), Julicz (Pan młody), Lechow ski (Żyd), 
Rycbłowaki (Czepiec), Skarżyński (Jas ek), T a 
tarkiewicz (Poeta) i inni.

W  niedzielę uroczystość jubileuszowa K ra­
szewskiego. Udział w moj, oprócz sit miejsco­
w ych, przyjmą: p. Józi f Kotarbiński, specyalnie 
przez dyrekcyę uproszony dla w ygłoszenia od­
czytu w łasnego pióra o twórczości K raszew ­
skiego, oraz p. Bolesław a Nałęczów na. utalen­
tow ana artystka teatrów warszaw skich, która 
odegra rolę Leosi Puciatów ny w arcykroto- 
chwilnej anegdocie K raszew skiego p. t. r Ra 
dziwili Panie Kochanku*.

Inne główniejsze role wykonają: p. R y  
cbłowski (rola tytułowa), ora: pp Kopczyńska, 
Buszyński, Lechow ski, Skarżyński, W roncki 
i inni.

Repertuar świąteczny: W e środę: „Be-
tleem*, widowisko jasełkow e w  3 cb obrazach. 
W czwartek: po południu o godzinie 3-ej „B i - 

tleem*, wieczorem  świetna komedya Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej*. W  sobotę: popu­
larne przedstawienie „Zem sta za mui granicz 
n y “ , kom edya w 4-cb aktach A l. hr Fredry. 
W  niedzielę* „300 dni*, farsa w 3-ch aktach 
G avault’a. i Cbatveu.

—  „Lud Boży*. W yszedł >fe 5 1— 52 „Lu 
du 3 jźego* (świąteczny) i zaw iera następujące 
artykuły: Życzenia. W  noc w igilijną (wiersz) 
Pójdźm y w szyscy do stajenki. Nasze pamiątki 
—  M ohylów Podolski ^dokończenie). Czemu? 
(wiersz) Stokrotki (legeada). Szanujm y zw y 
czajt! W igilia  króla W ład ysław a' W arneńczy­
ka Pogadanka naukow a —  o k inematografacb 
Noc Bożego Narodzenia. O rganista na w s . 
Zw ierzenia (wiersz). Przy żłobku. N aw rócony

Przysłow ia. Z  opowiadań m ojego dziadka. Co 
słychać w Dumie i Radzie Państwa? W iado­
mości: polityczne, kościelne, z tygodnia, krajo ­
we. Żarty. Odpowiedzi od R edakcyi.

Dodatek— I „N asza W ieś* zawiera: W  dzień 
N arodzeria Bożego. O  ochronie i obchodzeniu 
sft; ze zwierzętam i w zimie. Dobre redy. P o ­
radnik prawny.

Dodatek— II „Gazetka dla dzieci*: Do dzia­
tek:. Nim w igilijna gwiazdka zaświeci. Na w i­
gilię (opowiadanie). W  spraw ie nagród. K o ­
lęda

Dodatek— III „N auka w iary*: Ew angelie
na niedzielę czwartą Adw entu i na uroczystość 

^Bożego Narodzenia. Nauka o X II A rtykule 
Składu Apostolskiego.

—  Z T wa dobroczynności. K orzystając 
łaskaw ego pośrednictwa „D zienniku K ijo w ­

skiego*, zawiadam iam y nasz ogół, że ponie­
działkowe posiedzenie kiermaszowe dało dodat­
nie rezultaty; wszystkie kioski zostały objęte— ■ 
szanowne panie okazały szczerą gotow ość do­
pom ożecie komitetowi w pracach przygoto­
wawczych, można wiec spodziew ać się, źe ca­
łość wypadnie pom yślcie.

"Wkrótce podamy spis kiosków  i gospo­
dyń oraz skład ścisłego komitetu, obecnie przyL 
pominamy jeszcze o pir/kowem posiedzeniu ści­
słego komitetu (d. 21 b. m o g. 7-ej wiecz,), 
na które prezes wszystkich członków  takow ego 
zaprasza.

—  Nowa kolej. Ministerstwo komunika- 
cyi udzieliło szlacnciwo W  Dm itrijewowi-M a- 
montowowi i mieszkańcowi m. Łodzi J. M iuza- 
tnowi -Dozwolenia na wytknięcie trasy nowej 
szerokotorowej linii Kolejowej oa m. W  erenow- 
ni powiatu skwirskiego przez m. W czerajsze do 
stacyi kolei Poł. Zachodnich Browfci.

Kierunek nowej linii nie jest ś:iś le  o k re­
ślony i, być może, now a kolej, pomijając m. 
W czerajsze, przejdzie w pobliżu m. Paw olocz do 
slacyi Popielnia

Długość linii wyniesie około 25 wiorst.
—  Wyjazd naczelnika kcbl. W czoraj 

wyjechał z K ijow a do O desy naczelnik kolei 
Poł.-Zachodnicr W . Szmidt. Jego obow iązki 
perni czasowo naczelnik wydziału drogow ego 
W . Niekludow.

— Z wystawy obrazów. v  ta wystawa
ODrazow artystów m alarzy K ijow saicb, zn ajdu­
jąca się w muzeum pedagogicznem  im Cesarze- 
wioza Aleksego przy ul. W łodzimierskiej —  jest 
ch rilo w o  z przyczyny zjazdu lekarskiego zam­
knięta. Ponow ne otwarcie nastąpi dnia 25 go 
grudnia r. b.

—  Zjazd lekarzy. Jakeśm y wspomi ali, 
dzisiaj rozpoczyna się IV  ogólno-rosyjski zjazd 
lekarzy. Zjazd odbywać się będzie w ciągu 4 ch 
dni t. l  20, 21, 22 i 23 b. m.

Prace na.ukcwe -oznoczynają się dziś o 
godz. 9 i pół rano i odbywać się będi, 2 razy 
dziennie w muzeum Pedagogiczn en przy ul. 
Włodziu lerskie^ o i  9 i pół rano do 2 po p o ­
łudniu, po obiedzii od 4 do 7 w!e:zór.

W  korytarzach . westybulu muzeum z o ­
stała urządzona w ystaw a terapeutyczna, W  od ­
dzielnych salacb znajdow ać się będą eksponaty 
kijowsKiego instytutu bakteryoiogiczaego, ebe- 
miczno-baktiryoLogicznego instytutu d ra M. 
W errzela z Moskwy, kolekcya odeakiego lima­
nu d-ra Brusiłowakiego, S atgeno-dyagnoatycz- 
nego i terapeutycznego gaDinetu d rów  W eb - 
ra i ron  Bergmana, patologo - anatom icznego 
wydziału uniwersytetu iw  W łodzim ierza w K i­
jow ie i wiele innych.

Na zjazd przypuszczalnie przybędzie prze­
szło 600 leka_zy. W czoraj od wczesnego ran ­
ka na dworcu kolejowym  znajdow ali się człon­
kowie „sekcyi m ieszkaniowej*, którzy o rsza zy  
wali przybywającym  lokarzom adr esy w cinych 
mieszkań i t p .  W ieczorem  w klubie kupiec­
kim odbyła się uczta Koleżeńska.

W czoraj odbyło się posiedzenie członaów  
zarządu miejskiego, na którem podniesiono 
kwe&tyę udziału miasta w przyjęciu uczestni­
ków odbyw ającego się obecnie w K ijow ie zja z­
du lekarskiego. Zarząd polecił d row i T . Bur- 
czaaowi zw iocić  się do zjazdu z p rop ozycją  
urządzenia jeanego posiedzenia w sali rady 
miejskiej. Posiedzenie to odbędzie się praw do­
podobnie 23 grudnia, poczem rczestnicy zjazdu 
zaproszeni zostaną na herbatę. W  tym  celu 
zarząd miej ki asygnow al 500 rb.

—  Pomnik T. Szewczenki. K urator K i­
jow skiego okręgu naukow ego zawiadom ił pre­
zesa komitetu budowy po unika T  Szew czenki 
Ii. D jakow a, iż w jb ec  braku odnośnego pozw o­
lenia ze strony m inisterstwa ośw iaty, nie ma 
możności zadoścuczynienit p ro śiie  prezesa k o ­
mitetu o zezwolenie na zbieranie składek na 
budowę rzeczonego pomnika przedstawicielom  
niższych i średnich zakładów  naukow ych okrę­
gu kijowskiego.

—  Dziś o godz 3 ej po poł upływ a ter­
min 3 ’ f>° m iędzynarodowego konkursu na pro- 
jeat pomnika T . Szewczenki. D otychczrs na- 
desłaao do komitetu budowy następujące mode­
le gipsow e lub fotografie modeli, opatrzone na- 
stępującemi godłami: „H alyczyns-A iaeryka*, 
„D am y troi*, „K obzar*, „M ottc-Pegasus*, „P an ", 
rKniaź Ś»iaflfcsławC „5 7*, „K obzarii i apo- 
stołu* i „D jm y  moi, dumy moi, kw ity moi d ity*. 
O prócz tego nadesłano fotografio modelu, rz> ź- 
bion-go w drzewie, bez godła i model w o sk o ­
wy, opatrzony godłem „Z aw ał* . Posiedzenie 
jury koiiKursu odbędzie się jutro o g id z . 12 ej 
w południe w sali zarządu miejskiego

—  Uporządkowania miasta. Z  powo du 
nadchodzących świąt i spodziew anego zn aczn e­
go ruchu handlowego na targach m iejskich 
policmajster kijowski zw rócił się do prezydenta 
miasta z prośbą o w ydanie zarządzeń w celu 
uporządkowania wszvstkich targów  i placów  
miejskich, zw łaszczr Ż ytniego i Besarabki, k tó­
rych stan sanitarny pozostaw ia bardzo w iele do 
życzenia.

—  Projent muzeum. W  kijowskim  za ­
rządzie miejskim otrzymano okólnik tw erskiego 
zarządu ziemskiego z propozycya aby w  celu 
uczczenia 3*io-ej rocznicy Domu R om ano­
w ów  założyć w M oskw ie „W szechrosyjskie Mu­
zeum N arodowe*, z tem, ib y  w ydatki na bu­
dowę gmachu wzięło na siebie państw o, p o ­
szczególne zaś oddz'ały muzeum pośw ięcone 
poszczególnym  miastom i guberniom urządzone 
zastały kosztem odnośnych zarcądów m iejskich 
i ziemskich.

—  Cena spirytusu M inisterstwo skarbu 
ogłosiło okólnik ustanawiający cenę nom inalrą 
na okowitę, spirytus rektyfikow any, wódkę 
i spirytus suażony na rok 1913  Ceny nom i­
nalne określone zortały  w następującej w y so ­
kości: na okowitę, soirytus rekty Łkow any i 
wódkę 80 kop za wiadro 40 stopniowe, na 
spirytus do skażenia i skażony 1 5  kop. za 
stopień,

—  zgrom adzenie ziem skie. Na dzień iu-
trzejsi./ o g. 11 ej rano w yznaczone zostało po­
siedzenie kijow skiego pow iatow ego zgrom adte-
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r ia  ziem skiego. Porządek dzienny obrjmuje 36 
sp raw , wśród których za s ljgu ją  ńa uwagę: pro- 
iekt u staw y kasy em erytalnej urzędników ziem ­
skich gub. kijow skiej, budowa linii tram waju 
elektrycznego do letniska w lasku p. n. „Pro ■ 
ni :w szczyzaa*, zmiana finansow ego planu 
w p ro w ad zan i1 powszechnego nauczania, u tw o ­
rzenie rady sanitarnej kijow skiego ziem stw a 
pow iatow ego, lik w id acja  od d zii'ów  som atycz­
nych w szpitalu Kiryłow skim , eksploatacya 
ziemskiej sieci telefonicznej, opieka nad pod­
rzutkami i t. d.

—  DRAM AT NA P rECZERSKU. W c z o r*  
z rana na PieCzersku za klasztorem św. Jana. w 
miejscowości -nanej pod ńazWą Zwierzyńca w ykry 
to s.raszne zabójstwo mieszkańców miejscowych 
msłżonąów Eliasza i Ireny TLacze-ków

Małżonkowie posiadali na Zwierzyńcu dwie 
sa lyby (K.raw ajow tka JV« 15), a w salyb  c mieścił 
sic .adny dc t t  z dwoma aieszkaniŁT* TUsCzen- 
kowie 1 tjmowali sami jedną połowę domu,- drugą 
za I pcłowę od ja j mo wal i letni ront.

TkaćzcnKO posiada1 fundusze, które pożycza! 
na procenty. W ogóle małżonkowie TraCzenLo ucho­
dzili n? Zwierzyńcu za' ludzi zamożnych.

N; 'bliższymi ich sąsiadami była sioLtra Ire­
ny T.— Marja Stebacnowi i rodzina jednego z fun- 
kcyoraryuszów tramwajowych— Sachny.

Po raz ostatni wiażiano Tkaczenków przy 
końcu UDiegłego tygodnia, a po em zapanowała w 
sadybie zupeiuu Cisza. Dom ~ zimkuiętemi okien 
n Cam; jakby zamarł. Wobec m Lego ruchu w tej 
dzielnicy, tak mało zaludn.onej, nikt nie zaglądał dc 
sadyby Tkaczeuków. Taki stan rzeczy potrwał 2— 
3 ani, a mianowicie do wczorajszego 1. nsa. Żona 
SaChny zwróciła pierwsza uwagę na podejrzaną 
Ciszę, panującą w domu Tkaczenków Ckołn g. 10 
rano wstąpiła ona do Siebschowej i w yraził, jej 
swe podejrzenia że u Tkaćzenków prawdopodobnie 
się Ccś stało. Sachno przypomni;..* sobie zarazem, 
że w nocy z niedziel’ i_n eeniedziałek około g 2 ej 
widziała świniło w m'eszkaniu Tkaczenków. Przy­
puszczała ona wówczas, że to już ranek i zbudziła 
nawet męża *dby iść na  targ, mąż jednak popatrzył 
na zegarek i skonstatował, że jeszcze daleka da raca.

Około g. n -e j M. StebaChówa udała się z Sa­
chno do sadyby Tkaczenki. Zajrzały o a jedney-  
z okien, którego okiennica nie była zamknięta, i nie 
zauważyły nic szczególnego. Otworzyły raatępnie 
okiennice w sypialni Tkacrenków, jrzrły  do 
wnętrza i tam ujrzały wstrząsający obraz. Na no- 
dłodze małego pokoju leżał v*yc gnięty z pokale- 
Czosą głową El asz Tkaczenko. Głowa jego 1 rękr 
pokryte były zapiekłą k-wią, dokoła wi-luiała ka­
łuża krwi. Tkaczenko był bez butów i nakryty był 
pluszową kapą W  sypalni panował strasz-y nie­
ład, łóżko pomięte, ubranie porozrzneane i wszędzie 
krwiiwe plamy.

M Stebachowa i Sachno ujrzawszy ten wi­
dok wybiegły z krzyk<em na ulicę Na krzyki <ch 

się sgsiedzi. Zawiadomiono policyę, oroku- 
rato.-yę i władze śledcze. Około g. 2 ej r>* m iejsc! 
zbrodni przybyła poliCya. Cała sadyba Tkaczen 
ków zzewnąi rz i wewnątrz uległa starannym oglę­
dzinom. Policya otworzyła wszystkie okiennice 
i ohecnym ukazał się w ctftej swej grozie obraz 
strasznego zabójstwa, niewątpliwie w celu rabunku 
dokonanego, którego ofiarą padli TkaCzenkowie. 
W  jadulni mordercy przeszukali kredens i wydo­
bywszy z niego słoiki z konfiturami poroibijali je. 
Cała podłoga w pokoju jada'aym  zalani zosts La -y 
repeta, na którym odbiły się siady stóp morderców 
I .  kiż sam nieład policyi zartała i w innych poko­
jach. Zwłoki Ireny T. znaleziono w  kuchni, przy­
kryte najpierw jakiemiś gałgan imi, a później kapą, 
SąlząC z pozorów rozegrała się zrżarta w rlk ł po­
między ofiarami a mordercami. Podczas walzi 
mordercy rozbili jedna mnę, a naltem ie zapalili 
druga Zbrod~"» została prawdopodobnie dokona­
na wówc as, gdy S. widziała v nocy światło 
w oknach Tkaczenków.

— GRABIEŻ. Onegdaj wiaCzor* a na ulie* 
Basejuej dwaj bandyci na u d  li na P. Laskowyja 
i odebrali mu portmonetkę z pieniędzmi. Oprysz- 
ków aresztowano.

— NIĘSŻCŻJĘŚLIWY WYPADEK. Onegdaj 
w balach targowych miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek z robotnikiem Dwiaezenka, który spadł 
z wysokości pierwszego p ię tn  i ciężko się potłnkł. 
W  bardzo Ciężkim, pr iwie beznadziejnym s anie 
odwieziono go do szpitala.

—  N IFO STROŻN A ]AZDA. Nu placu Ce 
s ir ik in  -w pobliżu muzeum miejskiego automobil 
E. Lipskiego najechał na dorożkę W . bulacha. Do­
rożka uległa uszkodzeni—dorożkarz odniÓ3ł potłu­
czenie Ciała.

— SAMOBÓJSTWO. Onegaaj n aS zu law te  
w domu N* 128 przy ul. BorSzCzagowukiej wśród 
wyjątkowych okoliczności odebrała sobie życie P»u 
lim. Antomenkc zona ślusarza z fabryki maszyn 
„Greter 1 Kr.wanekL Zmarła kobieta dobra i 
tościwa wzięła przed kilku dniami do siebie z uli­
cy jakąś dziewczynkę, która okazała się chorą na 
tyfus. P. Antonienko zaczęła ją  pielęgnować, pi zy- 
czem Sama zaraziła się niebezpieczną chorobą. Mąż 
Antonieokowej wymógł wtedy na żonie, aby oddała 
dziewczynkę do szoitala. Tymczasem stan zdrowii 
A. pogarszał się coraz bard ziej — kobieta pruwie 
ciągle gorączkowała. Onegdaj po obiedzie Anto- 
nienkowa postała siostrę sweją do mę*&, nrosząc, 
aby weawał do niej doktora, a politechnika Sokoło­
wu, który mieszkał u nich, uprosiła, aby pojęciu1 
do miasta po sprawunki. W  domu picy chorej 
pozo stała zn ijoma jej staruszka Babij. W tedy u 
chorej rozpoczął się paroksyzm. Pod wpływem 
gorączki Paulina A. schwycili flaszkę z kwasem 
■iarCzanym i wychyliła ją do dna. Babij usiłowała 
-Lorcj stawić opór, ale ta z s.łą ją odepchnęła. 
Następnie chora porwawszy strzelbę męża, ./ybie- 
g>a do pok&ju studenta i tam się zamknęła. Po pa­
ru  chwilach z pokoju rozległy się dwa wystrzały, 
jeden po drugim. Bibij wybiegła na ulicę, Krzy­
cząc o pomoc.

W ystrzały ściągnęły tłu my ciekawych Vv tej 
że Chwili przybyli z m asta Sakołow i mąż Pauli 
ny. Z  wszeliiem i ostiożnościami otworzono drzwi 
do pokoju studenta i tam ujrzano leżące n i podło­
dze zwłoki Pauliny. Zmarła wyglądała okropnie— 
a ust jej sączył? się czarna piana od zatrucia się 
kwasem Siarczącym, w orruchu wiaaiała olbrzy 
mia k -w iw a  rana. Zmarła liczyła 37 lat.

—  PO ŻA R  W  SKLEPACH NA FADOLE. — 
Dnia 18 grudnia wieczorem wszczął się pożar 1 
sklepach na rynku na Padole. Pożar wszczął się 
około godz. 9 ej wieczorem już po zamknięciu skle­
pów w sklepie R. Krupnik?, a stąd ogień prze­
szedł na sąsie loi sklep matery&łów pismieunjCh 
M. SiulginL Ogień zagrazał i innym s?lepom lecz 
podolskiemu oddziałowi straży ogniowej z pomocą 
ochotniczej straży ogniowej" udało s . ę  najpierw 
umie scowić pożar, » potem 1 stłumić go zupełnie 
Tow ary w i klepach iswiedzonycb przez pożar 
ucierpiały bardio silnie nie tyle jednak od ognia, Co 
od wody przy gaszeniu pożaru. Straty wynoszą 
ogółem około 35 tys. rb. Na tę mniej więcej sumę 
ubezpieczone są towary w sklepach Krupnika i 
Szulgina.

Gdy wyjeżdżała na pożar starokijowska stra. 
ogniowa, jeden ze strażaków wpadł pod konia i od­
niósł. priuczenia. „Pogotowie" odwiozło go do 
szpital.* Aleksandrowskiego.

—  PO ŻAR SZ K O Ł Y  IMIENIA GRUSZEW - 
SKIEGO. SpUnęła we.or.ij w K'jawie dwuklaso- 
wa szkoła miejska, im enia M. Gruszew.°Ki>go. Szko- 
la ta znajdująca się na placu Pi ttropawłowskim na. 
Kurenlówce, był to auzy gmach trzypiętrowy, w 
stylu nkrataukim zbudowany zaledwie 2 — 3 lata 
temu. Oaoło 5 ej z rans, gdy w  szkole znajdował 
się tylkc stróż w-zczął się pożar na strychu. Wo 
brC dużej odległości straż ogniowa nie mogła przy­
być dość prędko i og'eń ogarnął górne piętro cały 
strych > wydobył się nu dLCh. Przybyła wreszcie 
podolska s.ruż ogniowa i siraż ochotnicza i wzięły 
się energicznie do akcyi ratunkowej. Gaszenie ognia 
byio jednak bardzo utrudnione skutkiem tego, że 
w domu nie było wodociągu. Trzeb* byłojeździć 
po wodę do stawu odległego o wiorstę. Parowe 
sikawki ota-ały  s/ę wob=c tego bezużyteczne i po 
sługiwano się tylko ręcznemi. Wezwano jeszcze 
z miasta ttarok j swski nddział straży ogniowej, Po 
baimo jednak wszelkich usiłowań nie udawało się 
opanować rozszalałego żywiołu. Beczki z wodą 
przybywały dopiero po upływie 20—25 minut. Po 
żar “-rrzył się Co-az bardziej ogarniając zwolna 
Cały budynek. Uaiłowanie odćziinów straży ognio­
wych były Skierowane już jedynie ku temu, ażeby 
ocalić rema tent tzkalny, co też z narażeniem ży­
cia udało s i; strażakom uskutecznić. Po opróżnie­
niu domu, gdy wszystkie stoły, ławki i t. p, rzfc

C zy  znalazły Się nt. plaęu, Sufity górnego piętra 
runęły na dół z wielkim łoskotem, TViilka z og­
niem wobec braku wody okaziła się już niemożli­
wą. Około 10 godzin ołonał goi ach szkolny i je­
szcze około g. 3-ej wydobywały Się płomienie ze 
zgliszcz Strażacy zmuszeni byli bezradnie patrzeć 
na szalKjący po z > r, wobec braku wody. Około 
godz. 4-ej sta oKijowski oddział Straży ogniowej 
opuścił pogorzelisko, podolska zaś Straż 1 gniowa 
pozostała ćo wieczora czuwając nad umiejscowić 
uiem pożtru. Gmach szkolny był za asekurowany. 
L ektyr odbywać się będą tymczasowo w wynaję 
tym w tym Celu Iokslu.

Biuletyn kijowskie] stacyi meteorologicznej.

Dnia 19 grudnia 1912 r. (1 stycznia 1913 r.).

{  7 g- 1 B 9 
x rana po poł. wiecz.

Temp. pow, wedł. Cels. 1,4 3,0 24
Barometr przy O w  mm. 750,2 • 751,0 753 8
Stop. wilgotności w proc. 91 71 89
Kier. i szybk. wiatru m. n ) Z 5 Z, 2 : 
Chmur. wedł. 10 stopn. syst. 10 10 10
Ilość opa łów w mm. — —  —

od g  9 ej wiećr
•do g, 9-ej wiećz.

Najw. temper, powietrza w eląga doby . 30
Najniższa . . . . . ! •" .08
Drzeciętna teniper. pow. w Ciągu doby . 2 3
Wielol. przed. temp. pow. w Ciągu doby . — 5,9

O g ó lry  stan pogody w R osyi europej­
skiej z rana na podstawie telegramu głów nego 
Obserwatoryum  fizycznego:

Opady ..otowano we wszystkich rejonach: 
RoSyi Europejskiej. Temperatura wyższa cd nor­
malnej w większej części "Rosyi.

P rze w id y w a ń  p o go d a  m  ^zirń 20 grudnia 
COK.olwiek cieplej w  FinJandyś, cirpło w  guber-
n ach nadbałtyckich i w zachodnich częściathi Ro­
syi E to pejsk iej, umiarkowane m rozy  na północ­
nym je j zachodzie, n iew ielk ie  w  centrum  i na 
w sch o d zie , tem p e/ciu ra  zbliżon a do zei.« w p asie  
południowa-scchoinim Rosyi Europejskiej; oczeki 
w an e opady w w i,k s z e j  Części Rosyi.

Z SĄDÓW.

Sprawa M. Ikonnikowa.
W  lUtym r. z kijowski Sąd okręgowy aki.zął 

na 2 miesiące aresztu sekretarza kijowskiej lilii To 
warzystwa technicznego V  fcołaj Ikonnikowa za 
Spotwarzenie pani Laury K. w wydanej przezeń 
i rozesłanei wielu znajomym K. broszurze p. t „T y­
py miasta K/‘ „Lauru1.

Wyrok .powyższy w listopadzie r. z. zatwier­
dzony został przez hijo vską izbę sądową. Wkrótce 
potem do Sąuu okręgor/ego wpłynęło nadesłane 
pocztą podanie pani L. K . w którem prosiła ona 
o niewykonywanie 1 ad Ikcnnikowem rzeczonego 
wyroku, ponieważ s i;  z nim pogodziła. Sąd okrę­
gowy rozpatrzjł nodanie na zwykłej naradzie i po 
stanowił zaniechać wykonania wyroku

Dowiedziawszy się o tem, p. K. zaskarżyła  
p o w y ższą  deCy ;yę sądu do izby Sądow ej, dowodząc, 
iż nigdy się z iko n n ik o w em  nie godziła  i-żadnego 
oodatiir w  tej k w estv i do sądu nie wysyłała.

Wczoraj powyższą skargę rozpoznawał*, ki­
jowska izba sądowa. Która postanowiła: decyzyę 
sądn okręgowego uchylić, przesłać wyrok skaz ij? 
cy M. Ikonnikowa. na 2 miesięczny areszt do na­
tychmiastowego wykonania, oraz podnieść na ugól- 
nem posiedzeniu Członków izby Sądowej kwes*yę ćo 

,do nieprawidłowych czynności sądu okręgowego 
w przytoczonej sprawie

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Fotel Continental: pp. Michał Rjinnerc j  z 

Winn.; Teo lor v. }Te'er; Is Antoni Niewiarowski 
z g. k ij ; Wincenty Krajewski, r. r. st.; Włodzimierz 
ZiboH, r. s t ; Mii ołaj Metelew, r. s t ; D. Brodzkl, 
kup.; P. Brodżka; Karol Szwarć; S Lewinson; Se­
weryn Zaleski, ob, z p. płosktr.

Grand- tiótet: pp. ks. WTInCen,y Prószyński 
z Międzyborza; Jukób Kupritz, inż.; B. Archanho- 
■oazki, inż.; Ludwik Lipiński z Winnicy; J. Halpern.

dotoi £ ranęois: pp. W. Szawańskiprz.jr. st,* 
Jan Chireczko, d r; Pat ;eł Usow, p u f ; W . S t 1*- 
lp W, a-r; Józef Raczyński, d r  ze Skobelewa; Miko 
i aj Pi *'niew; Jakób °opićz, d r; Andrzej Oifinow- 
u.i z Żytom ; Ł. Buchsztaba, d r; Karol Helfenstein, 
d r; S Grosman, d r; G ibryel I'm aro w. o-y watdor 
akad. m ed; BMesław Kowińskl; Julian Chmielowski 
z Winnicy; Andrzej Szemin z WołoCz.; WaCtaw 
Dobrowolski z Homla.

ffotel Krmitane: pp, L. Kuzniecowa; Wale- 
ryan Kuniński z Wars*,; Franciszek Kuainski z 
Warsz.; Ludwik Mrozuwsk; z Luoliac; Leon ae Ti- 
liew; Teodor Michiejew: G, Trofimow; Jan Bieło- 
usow, dyr. Cukr.; F. Gut-Kowalew.

Hotel HładyniuKa: pp. A. Rabeewicz,*' in ż; 
L. Garnicki; S, Wirrmeł. <l-r; S. Umański, d r; B 
Kabanow, d-i; M:chat Wichert; R, Sektorow, d-r; 
fan Obakiewicz, d r: lózef Zewziulewicz; Jan Mor- 
gunow, d-r; Mtcbał G : Je on o w.

Hotel Uniioersal: pp. A  0 «t-pienko: E. Tiger; 
Jskó J Cyorys, adw przys; S. F.lozef; Hugo Le 
winthal; Zygmunt Cerbet

Patast-Hćtet: pp. d-r M. Źdsnow z Samary, 
d r A. MinC z Charkowa; d-r A. Adamów z Char­
kowa; d-r T Braude z Kaługi; d r A .  Gitiofeld z 
Odesy; d r J. Dobro wolsk* z Wołoo-ysk; d r M Hir- 
szowicz z Pr.ersb,; D B abemski: Marya Fmska; inż. 
I. Warszawski; R. Trocki; S. Chmielnicki; J. Kup­
czyk; F. Momzowski; W. Kantorowiez; M r'archo- 
DŁOwski; M. Pardołski; L  Mełamed; M Cellerm»jer; 
d r  Tadeusz Faszowicz; ,S. Dac; I. Horwitz; jdw 
przys. A, Cwilling z Mojkwy.

G ’-and-H6tel Imperial: pp. Olga Mizewska; 
d r  M Soizczyn; A. Ncjm:n; L. Czernow; J Bcr- 
Czyutki; P. Fajnsztcln; G. Bialik; A. Kipris; .v  Alte- 
rowski; E. Skoczy (A1: i; I. Kiszyninwski; S. Połoński; 
A. Ktszuk: L Brylanszczyk; F. PinkwaSser; A. Pry­
cze rt: G. Siejncwn,

Hutel t osi/a: G. Frejnk; J. Serafimowicz; J. 
Horodecki; Ii. Rotmistrowa; M, Szyrckow; M. Kiry 
łow; E Ośkierko; Mieczysław Krzyżanowski z Hu- 
mapia; J. OsadC: j: "V/ Trłantow; Henryk Bekieraki 
z TareSzCzy; N. Stachowsk*; W. Gzerwiakow; H ele­
na M ar.ie’. iCz_ z iow . lipowieCkiego; A. Rybaków: 
W . Maslannikow; M. Kaumowi.

Hotrl Praga: pp. Jarofaw  Gorlinski z W ir  
szawy; ci r P. Zebir^tr: d-r S. Ellenhorn; d r  L. 
Uskow; d-r H, Kurik; inż. A  Leontjew; d r A De- 
rew iaclo  z Charkowa; d-r M. Toletikow z Petersb, 
d r S. Klugarew z Moskwy.

O  F I  !  M T .

W  Administracyi „Dziennika Kijowskiego* 
złoży li:

Na wydział letnisk przy Tow. dobroczynności:
Zamiast w vyt i powiuo.-o« iń świątecznych i no 
worocznycb: pp, Marya i Adam Modrzewsey 3 rb.— 
Honoryua i Stanisław Trzebińscy 3 rb.

Na Tow Dobroczynności, zamiast w izyt i po- 
winszowań świątecznych ł noworocznych: pp. Eug c- 
ninszostwo Rakowscy 3 rb-Ju liusz Rakowtki 1 rb 
Klementyna i WładyS.a w Perro 3 rb. —  Tadeusze- 
stwo Osińscy 1 ,b  --W . i A. Zadorowie 5 rb —Ma­
rya i Ludwik Klasś 2 rb. —  Włodzimierz "Rabćzew- 
kki 1 rb. —  Jadwiga i Zygtrunt Sosnowscy 3 rb. — 
Julianostwo Lipscy i  rb, —  Mt^ya i Kalikat Bąda- 
rzewscy 2 rb. -  Amelia i Tadeusz Wasilkowscy 
a  rb — C.ezaiy Chrzą?zciewski 3 rb — Bohdanostwo 
Kaothe 2 rb -Stanisławowie SzoRfciewiczowie 3rb. 
Zygmunt Sedłaezrk 2 rb — Józef Łopatyński 2 rb .- 
'.nJw ik Dyakowski 2 rb. — Zofia Ossowska 3 rb — 
Siameław i Wanda Zero-ascy 5 rb.— Zygmuntostwo 
W ięckowscy 1 rb. — Julia, Jadwiga i Romuald Ga­
wińscy 3 rb.

Na pokrycie wvd*tków 2 powodu odwołania 
koncertu Dygas#: pp, Karolina Jaroszyńska 8 ib. 
20 kop —Janina Kraczkitwicz 4 rb. ao kop

Na kościół św. Mikołaja: (na organy) ramiast 
wizyt i pbwinszowań świątecznych i noworocznych: 
pp Józefa Suchodolska 1 rb. —  Marya Suchodolska 
1 rb.- Jan Jakubowski 1 rb.

Na wpisy do urnanla Ped ikcyl: pp. W . i A. 
Zadortwie 15 rb.— Teofila i Zvgmut L'siccy 10 rb.

Na najbiedniejszych przy Tow dobroczynności: 
p. W. i A. Zidornwie 5 rb.

Na Koło Kobiet: p. Marya Klass, zamiast bi 
letu na „Sędziów" 1 rb.

bo Tow rzystw o Dobroczynności, pp. w * n  
dzia i W acek K pamięci dziacnra Ignacego 6 rb.

Na ■utogir.h do uznania Redakcyi: Zamiast 
wizyt i nowmszowań świątecznych i noworocz­
nych: pp Kazimierzostwo Z imbrzyccy 2 rb.

Na choinką przy Tow. lvnbr.: po. Mamusi* 
Lange 2 rb. — Romuś Abramowicz 2 rb. 37 kop.— 
J. Ja kowska 3 rb. —  Zaraiart wizyt i powiiSzowań 
pp. Adolfostwo Marcińczykuwie 2 rb.—Teofila ? Z y­
gmunt Lisiccy 10 rb. _

Na wpisy do uznania Tow dobi : Zamiast 
wizyt i powlnńzowań świątecznych i noworocznych: 

“pp. Augustostwo Lange 2 rb. — St< raniŁ i Wlódzi- 
ir erz W styńsC j 1 rb.— M aryi i Ilalikst Bądarzew- 
scy 10 rb. — Bolesławostwo Kraczkiewił zow:e 3 rb 

Na rzecz rodzin Dolskich osleroconjch dnia 
15 lipca r. b : p. N N. 2 rb.

Na nądię wyjątkową przy Tow. dobroczynno­
ści: pp. Mary* i KaincSt PądurzewSćy 5 rb.

Na cbilnuą przy Kole kobleT.: pp. Marya i Ka- 
l.kst Bąde^-zewscy 3 '•b.—Jerzyk Knothe 1 r j . -  Józio, 
Karol i  Roman Kr*C7kiewiCzowie 3 t d  — Miecio Sta- 
rorypińcki 1 ib. — Mirtk Radławsai 1 rb.

P rzypom inam y S z . P ren u m e­
ra to ro m , >a c z a s  od n ow ić  prejiu  
m er a tę  na ro k  191?*

W arunki prenumeraty na rok 1913  zosta­
ją te s- me, co i w roku bieżącym.

Jak w latach ub.egłycb, tak i w roku 
przyszłym  uwzględnim y potrzebę zniżonej pre­
numeraty dla sz. duchowieństwa katolic­
kiego. ofieyalistów  rolnych, rzem ieślników i 
uczącej się młodzieży w w yższych zatładact 
naukowych. Osoby korzystające ze zniżki 
raczą przy nadsyteniu prenumeraty powoły­
wać się na prawo korzystania z takowej-

Telegramy
Od knrwpyndentdto wiasnych i Agenci Pe 

tjr8burskicj.
Wzrost tnllltaryzmu.

Wiedeń |AF). „Neue Freie P re» v *  doro- 
si, że dn 19 go grudnia attylerye polow c zo­
stają znacznie powiększone, W szystkie pułki 
aT ty k r y  i polowej otrzymują piątą b atiryę z 
czterema działami. W  najbliż! tym czasie do­
dana zoctanie rów nież i 6 baterya.

Pokój, czy wojna.
K ortstantynopof (AP). W edług pogiosćk, 

Kiamił-basza w ezw sł do Porty w yższych ofice­
rów i zapytał, czy ich zdaniem m ożra p ro w t 
dzić nadal w ojnę z powodzeniem. Oficerowie 
odpowiedzieli, że niema poważnych przeszkód 
do prowadzenia w ojny, lecz wobec ogólnej 
sytuacyi lepiej zawrzeć pokój na dobrych wa­
runkach. O ficerow ie na prośbę Kiam ila-b iszy 
podpisali szroją opinię.

Sprawa albańska-
Londyn (APj. W edług inf irm acyi agcncyi 

Reutera, nr posiedzeniach, które zosteną w zóo 
wionę w  czwarteK przy ministerstwie spraw 
zagranicznych ambasadorowie nie zajm ą się 
bezwlooznie kwcatyą granic Albanii, ponieważ
0 tej kw esfyi, w  szczególności' zaś w  sprawie 
włączenia lub niew łączenia Skutari do granic 
Albanii odbyw a się korespondencja pomiędzy 
Wiedniem a Rzymem. G d y rządy: nustryaoki
1 wioski dojdą do porozumienia, tć kw estya t» 
będzie przekazana ambasadorom w Londynie 
do rozpatrzenia.

Żądanie Rumunii.
Wiedeń (AP). „Neue Freie P resie* dono­

si, że Rumunia żąda od B ułg*ryi ustąpienia 
3,000 kilom etrów kw adratow ych przestrzeni i 
obrony praw  narodowych kucow ałacbów  w 
Macedonii.

Pod Skutari.
BiałogrÓd (AP.) Z e Skutari donoszą, że 

turcy kontynują w ycieczki. Serbow ie zmusili 
turków do cofnięcia się na drugą stronę rzeki 
Driay. T u rcy  stracili 800 żołnierzy zabitych i 
rannych. Pod Berdanioli i Busiatki odbywa Jię 
walka artyleryi.

Saloniki.
Bitfbgfód (A P )  Gazeta „ P r a a d i*  naw o­

łując się na źródła w iarogodne komunikuje, że 
sprzym ierzeńcy zdecydow ali uznać Saloniki ja­
ko wspólną w łasność państw sprzymierzonych.

Fałszywe pagłoskf.
Sofia (AP.) Bułgarska ageneya telegra­

ficzna komunikuje, że wiadom ość o przybyciu 
uo Konst: ntynopoia tajem niczego przedstawi­
ciela rządu bułgarskiego, dla. osobistych per- 
traktacyi z Portą, który zgodził się jakoby na 
zasilenie A d ”yanopoia żywnością, czogo tak 
pragnęli turcy, jest zmyśloną.

Cholera-
Sofia (A P.) Na posiedzeniu sobrania na­

rodow ego, minister Lutsknnow, odpowiadając 
na interpelację oświadczył, że rzed przedrię- 
wziąl niezbędne środki w celu zażegnania nie­
bezpieczeństwa grrżacego  wskutek pojawienia 
się i rozszerzenia epidemii cboiery w  Bułgaryi. 
Zaw ezw ano w tym celu z Rońyi 1 Czech 5o-u 
lekarzy i 20 u bakteryologów .

Bankiet w klubie angielskim.
P etersbu rg  (A P )  D. 18-go crudnia od­

był się doroczny bankiet w klubie angielskim. 
Obecni byli znani przodstawiciele kolonii an­
gielskiej w Petersburgu. Am basador angielski 
B iw kanam , składając życzenia na rok 1913, 
za z n e ry i, iz nigdy jeszcze . to-iunki anglo-ro- 
syjskie nie były  rak serdeczne, jak obecnie. 
Zaznaczył następnie, że jeżeli w sprawie bał­
kańskiej osiągnięte zostaną pożądane re.iultaty, 
odpowiadające interesom wszystkich mocarstw, 
to będzie to zasługą angielskiego i rosyjskiego 
m inistrów spraw zag-an kzaycb .

Stan gospodarki Austro-Węglor.
W isdsń  (AP.) W  ciągu pierwszych i i -u 

m iesięcy w  handlu zagranicznym  Austro-W ę- 
gier pasyw a przew yższyły ak tyu a  o 770 mi­
lionów  koron.

Zawieszenie .Sokoli*.
Budapeszt (AP.) Zam knięte zostało serD- 

ikie stow arzyszenie sokołów w Karłowicach 
za utrzym ywanie stosunków ze stow arzysze­
niami sokołów poza obrębem monarchii.

Snarga na domniemany ucisk.
W iedeń f A P ) Delegwcya rady narodowej 

roeyj-ikiej parcyi narodowej w G alicyi złożył? 
ministrowi soraw  w ewnętrznych skargę na 
prześladowania, jakich dopuszczają się władze 
w  stosunku do p aityi i jej stronników.

Z parlamentu rumuńskiego.
Bukareszt (AP.) Profesor Icrna w  prze­

mówieniu swojem oświadczył, że w polityce 
zewnętrznej daje się zauważyć zbliżenie z Ro« 
syą, która nie sprzeciwia się interesom R u­
munii. A n str/a  potrzebuje Rumunii bardziej, 
niż Rumunia Austryi. A ustrya w  dalszym  cią­
gu uciska rumunów w Transylw anii. Należy 
z nią pom ówić w innym tonie. Rumun; po­
winni iść ręka w rękę ze słowianami, o czem 
w r. 1891  napisał broszurę Takejoneseu, do­
wodząc, iż dla Rumunii jest rzeczą konieczną 
przyłączenie f"ę do federacyi bałkańskiej.

(O klaski)
Bukareszt (AP.) Posiedzenie parlamentu 

zostało odroczone do dnia 15  styczuia T913 r.

Nowy gabinet.
Madryt (AP.) Do now ego gabinetu w e­

szli: prezydent —  hrabia Rom anones, minister 
spraw  wewnętrznych A lba, spraw zagranicz­
nych N avarro R eue.tei i minister w ojoy gene­
rał Lu<|ue.

Z sobrania
Scfia (AP.) Pierw sza cześć seąyi parla­

mentu zestala zakończona. O tw arcie sobrania 
narodowego nactąpi dnia 15 go stycznia.

Rosya a Mongolia.
Tokio (AP). Zam ieszczając treść proto­

kółu monjfoliikti-rosyiskiego,] gazety podkreślają 
nadzwyczajne powodzenie dyplom acyi rosyj 
skiej, która faktycznie oddata M ongolię pod 
protektorat rosyjski.

Subwencya dla „Podolanina*.
Kamieniec-Podolski (Wł.). Wczo*-aj ziem­

skie zgrom adzenie gubernialne większością 29 
głosów  przeciwko 15  uchwaliło subw encyę dla 
gazety „Podolanin* w sumie 2,000 rb. Prze­
ciw nicy złożyli protest.

Sprawa Puryszkiewicza-
Petersburfc (Apjjj P o s J  do Dum y Pań­

stwowej Puryszkiew icz, jako redaktor pisma 
„Priam oj Put’ * został skazany przez petersbur­
ski sąd okręgow y na 10 rb. grzyw ien z r  za­
mieszczenie artykułu „Pieniądze z mętnych źró ­
deł*, uw łaczającego w rpółoracow nikow i gazety 
,R "S skoje  Znam ia* Połtaw cewowi

Sprawa magistratu wyborskiego.
Petersburg (AP). Petersburski sąd okrę­

gow y bez udziału sęoziów przysięgłych, za 
przeciwdziałanie wprowadzeniu w życie now e­
go praw a o równouprawnieniu rosy t a  w Fiii- 
landyi, skazał burm:strza m zgist-atu wyborskie­
go na więzienie półroczne, oraz ratm anów 
sprawiedliwości i policyi Palmrotha 1 Lucon- 
dena na dw a miesiące takiej samej kzry, przy- 
czem pierwszemu z nich wzbronione zostało 
zajm owanie urzędów publiczuych w c iig u  lat 
trzech, pozostałym  w ciągu lat dwóch.

Hojny dar.
0 d»S3t i.AP). Poseł do R ady Państw a Su- 

A.homlinow ofiarował ioo .ooo  rb. ziemstwu gu- 
bernialnemu w celu udzielania pożyczek insty- 
tucyom drobnego kredytu Pierw szeństw o w 
tym względzie ma pow iat odeski.

Różne.
BialogrÓd (AP). Lotnik rosyjski A gafo- 

a o v  w obecności m ustrów  dokonał nad Bia- 
łc »rodcn kilku nader udatnych w zlotów  na 
aeroplanie zdobytym  n a turkach

(Od, Ageneyi Poteraburaktej).

B ach Państw a,
Posiedzenie z dnia 19-go grudnia

Przew oduiczy Goiubiew. Na porządku 
dziennym referat zjednoczonych kom ijyi skar­
bowej i wniosków praw odaw czych o zniesieniu 
zal eżności czasow ej w łościan-osadniki w od w ła­
ścicieli ziemskich w  guberniach erywańskiej, 
elizawetpolskiej i btkińsk,-j i o uwłaszczeniu 
uiytkow anvćh prztz włościan rych gruntów za 
pośredoicti rem rządu.

R eferent S  t i s z i n s k i j oświądczc, iż 
komiąya projekt pow yższy przyjęła ogromną 
większością głouów wbrew opian kutaisriego 
marszałka szlachty, posła do R ad y Państwa, 
księcia Eristow a, który uważa, iż projekt ni - 
Jeży odrzucie w obec jego  połowicznosci i n ie ­
przystosowania do w arunków lokalnych, oraz 
wobec tego, że projekt praw a pozestaw ia aa 
uboczu kw estyę t. z. „M r.anów*, t. j. włościan 
osiadłych aa gruntach pryw atnych, i nierozról 
nia stosunków rolnych, panujących wśród wło­
ścian g r u z i ń s k i c h ,  byłych poddanych obywateli 
ziemskich, od stosunków, w jakich znajaują się 
tatarzy i ormianie, którzy nigdy nie znali pod­
daństwa

K s . E r i s t o w  popiera sw e votum sepa­
ratum, oświadczając, iż zasadniczo jest zw olen- 
p u icn  uwłaszczenia, lecz w obec braków pro­
jektow anej ustawy, uważa za konieczne odesła­
nie projektu do kómisyi.

N i k o l s k i j mówi, że szlachta kutaiska 
i tyflwka sama prosiła rząd o wyodrębnienie 
kw estyi „M izanów*

P r e z e s  r a d y  m i n i s t r ó w  wyssępu- 
je z mową w obronie om awianego projektu 
prawa, proponując odrzucenie wniosku ks En- 
stowu, i tvierdząr, że rząd innego projektu w 
sprawie włościan kaukizkich w i iść  nie może, 
pr/ytem ustawa ta odpowiada zupełaie potrze­
bom kraju.

G tcrd a  P u t a r a b u r s k a .

Dala 19 grudnia m a  ł
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UJpoStłDienic z papierami dywidenaowymi 
mocne >.u końcowi gieiay z poszczegóI” yir>i spo­
kojniejsze; z premiówk?t»l state.

7. osktniej shw Hl
Od Korespondectćw W lanych i Agencyi Pe- 

ter sbur sicie,).
Konferencys pokojów?.

Londyn (Wł.). Delegaci konferency. poko­
jow ej, zebraw szy się wczoraj o g  3 po poł. 
pod przewodnictwem  delegata greckiego, obra­
dowali nad wzaiem ntm i propozycyam i.

O  godz. 4 m. 30 posie ozenie zostało 
przerwane. D elegaci pili herbatę, następnie zas 
turcy w celu powzięcia dtcyzyi, udali się do 
osobnej sali. Pozostali delegaci w ralf konferen­
cy. oczekiwali drcyzyi turkow

Konferenry? ambasadorów
Lonayh (AP). W edług intorm acyi ager- 

cy; Reutera, w  koł?ch dyplomatycznycn p a­
nuje przekonanie, że na dzkiejszej n>radzie 
ambasadorów będzie można wystąoić z ośw iad­
czeniem, iż rokow ania w sprawie Skutari i 
demobilizacyi Austryi znajdują si<; w  stadyum 
pomyślnem. Jeżeli nadzieje te nie zawiodą, spra­
wę rozstrzygnięcia kw estyi bieżących ogrom nie 
postąpi naprzód.

Opinie Lukacsa.
Bukareszt (AP). Lukacs w odpowiedzi 

na powinszowania noworoczne przedstawicieli 
partyi rządowej zaznaczył, że projekt reform y 
wyborczej odpowiada zssadzie stopaiorrego roz­
szerzenia praw a wyborczego. Co do polityki 
zewnętrznej, Lukacs oświadczył, że niebo się 
rozchmurza. „Możemy raieć nadzieję —  p o w ie­
dział on— że o 'le chodzi o nas, to spraw y je ­
szcze nierozwiązane mog? być rozstrzygnięte 
bez trudności, a ich rozwiązanie me da powo 
du do późniejszych kom p lkacyi*. Lukacs w y ­
raził nadzieję, że narodowości, żyjąc obok sie- 
Die siłą okoliczności poręczą się pac hasłem 
wanólnyeh interesów.

1 serbskiej rady ministrów.
Wiedeń (WI.). Do „Reichspost* acnoszą 

z Biało^rodu, że rada ministrów postanowiła 
odrzucie niep .zycbylne dla Serbii uchwały kou- 
ferencyi a/nbasanorów.

W Albanii
W Jsdbń (Wł.). W  A lbanii w zrasta wzbu­

rzenie przeciwko serbom i Czarnogórom.

Odjazd króla Ferdynand!.
S o fa  (Wł.). K ról Ferdynand wyjeżdża 

ponownie do głów nej kw atery armii m?> placu
DOJU.

bonesen w Paryżu.
Paryż (W ł) W czoraj rano Jonesen od­

wiedził Poii-carf.’go

Sprawa Mrcedonii.
Paryż (Wł.). „Petit Parisien* dom si, że 

A ustrya podsuwa konferencyi ambasadorów 
w Londynie projekt, ażcoy spraw ę autonomii 
Macedonii pozostawić do rozstrzygnięcia lu d n o ­
ści macedońskiej zapomocą plebiscytu.

Walki kurdow.
Urmia (AP.) Od trzech dni na granicy 

Pergow era i Szam bianu stronnicy szeicha kur- 
dow perskich T a g i walc: ą z kuraami rureckimi 
pod dowództwem  Abduł-Kadira.

życzenia noworoczne.
Paryż (AP) Fall ćres z okazy. N ow ego 

Roku, przyjął ciało dypiom acyjne.
Senior ciała dyplom atycznego, ambacA- 

dor angielski, mówił o roli cyw ilizacyjnej 
i pokojowej ja lą  odegrała Francya w  magu 
siedmiolecia prezydentury Fallióresa. P rezy­
dent aziękując po- ieazial, że Francya w aal- 
i.zym ciągu będzie uprawiała politykę za 
chowania i wzmocnieniu przyjaznych stosun­
ków m iędzynaiodow ych.

Podróż Wilhelma II-
Wsilftcya fW i.) Cesarz W ilhelm, udając 

jię  do Korfu, v  ciągu kiiku dni będzie bawił 
w W enecyi 1 spotka ®>ę tu z Królem W iktorem  
Emanuelem.

Strajk tolnerów.
Nowy York (AP). Proklam owano tu strajk

wszystkich kelnerów  i służby hotelowej.

konfiskata „Kurjt-a WarszawskHgc*.
W i)-łz a w a  (W ł.) Num tr now oroczny 

„Kurjera W arszaw skiego",{pośw ięcony utworom 
„najmłod izych*, został skonfiskowany przez k o ­
mitet do tp iaw  prasowych.

Sprawa HTiszczuka.
Petersburg (W< ) Do 4-tego i rydziału kar­

nego kasacyjnego departamentu Senatu w oly- 
nęła na skutek protestu prokuratora kijowskiej 
izby sąaow ej spraw-ę byłego naczelnika kijow ­
skiej policyi śledczej Mlszczuks* i rew irow ych 
Kleina, Padałki i Sm ołowika, uniewinnionych 
przez izbę sądową.

Uorzywliejowanl.
Petersburg (W ł.) Studenci uniwersytetu 

petersburskiego, pochodzący z Kurska, mieli 
zami ar urządzeń a w tem mieście baiu na rzecz 
sw ego kółka. R ada profesorów udzieliła stoso • 
wnego pozwolenia. Jednak zamiar nie doszedł 
do skutku, wobec stanowiska gubernatora kur- 
skiega M uratow s, który zaw ianoicił uniwersy­
tet, iż może pozw olić na urządzenie balu ;w 
Kuraku tylko na rzecz stuaentow t. z. „akade- 
mistów."

Odrzucenie projektu gubernatora.
Petersburg f W t ) K okow cew  i Makarów 

uznali za  niemożliwe wprowadzenie w gubeiu.ii 
moskiewskiej stsnu ochrony nadzw yczajnej w 
celu walki z tajnym  wyszynkiem  wódki. Z a ­
rządzenia tego oom agał itię gubernator moskle 
wski.
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H. RlfiER KA6GARD.
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Baśń egipska 

(Z angielskiego tłfini. A Z.).

—  T ak, tak— potwierdził A b i— on w szy­
stko wie. Kaku, nie droż się i w jtłóm acz ser 
królowej.

—  Nie mogę i nie chcę —  upierał się a 
strolog. Spytajcie m cjej żony M erytry, ona 
mądrzejsza odemnie.

—  Moja przyjaciółka Merytra już mi po 
wiedziała tw o je  zdan.e —  rzekła królowa. A  
teraz cztksm y na twoje. Prorok musi mówić, 
gdy tego bogow ie żądają, albo przestaje być pro­
rokiem, gdy, zdradzając zaufanie bogów, nie 
ebee woli ich objawić.

Kaku widząc, że nie ma w yjścia, postano­
wił doradzać królowi, aby w Tebach na Ramę- 
sa czekał; tam o bowiem imię młodego rycerza 
strać? em go napełniało; ale gdy zaczął mówić, 
uczuł na tobie przenikliwy w zrrk  królowej i 
w brew  tw ojej woL to w łł.śnie powiedział, cze­
go nie chciał.

—  Św iatło bogów  zapaliło się we mnie—  
zaw ołał—  i widzę, że drugi ten  królowej pra 
wdziw ą jeat wróżbą. Musisz Faraonie w yruszyć 
ze sw oją arn fą  ku W ielkim  Bramom, aby się 
tam spełaiło przeznaczenie.

—  A le  jakie przeze aczenie? Jzkie?— krzy 
sn ą1 Abi.

—  Prawdopodobnie to, o którem J e j, 
Królew skiej Mości się śniło—  odparł Kaku. j

i

Przynajmniej coś mnie zniewala do pow iedze­
nia ci Faraonie, że musisz iść do W ielkich 
Bram Południa

—  W  takim razie życzę ci, aby te bra 
ray upadły na ciebie, przebrzydły proroku —  
zawalał z gniewem A l i .  —  O to dw a lata do­
piero, jak panuję w Egipcie, a ju t  trzy razy 
aa wojnę chodziłem: raz przeciwka S yryi, dru 
gi raz przeciw mieszkańcom pustyni, a trzeci 
raz przeciwko barbarzyńcom, którzy dclne kra 
je napadli. 1 teraz, w moim wieku, muszę 
znowu iść w ojow ać z tymi strPFznymi synami 
Kesbu? Niech ten p>es, Ra mes, łu przycho­
dzi, a każę go powiesić na bramie miast::

—  Nie, Faraonie —  sprzeciwił się K a­
ku —  zniew olony jestem  powiedzieć d , że mu 
sisz go powiesić w  pustyni, o setki mil od 
Teb. T aki jest rozkaz bogów.

—  Bogow ie przemówili przez usta sw oje­
go proroka —  zaw ołał- królow a tryumfującym 
głoyem —  A  zatem Faraoni*, kapłani, radcy i 
rycerze Egiptu, przygotow ujm y się do pochodu 
ku W ielkim  Bramom Południa, aby tam p o ­
wiesić psa, R am esi i aby w ten sposób Egipt, 
i króla, i królow ą Egiptu od niebezpieczeństwa 
na zawsze uwolnić, a dla w as zdobyć bogac­
twa złotego miasta.

—  T ak, taa —  odpowiedzieli zgrom adze­
ni —  ruszajmy zaraz i niech jej królewska 
mość idzie z nami

—  Tak —  izekla królowa. —  Pójdę z 
wami, ćhociażem kobieta, bo czyż miułabym się 
obawiać tego, co mojego drogiego Pana, Fa- 
.aorta nie odstrasza? W yruszym y o nowiu.

T ego ż wieczora zeszli się Abi z astrolo­
giem Kaku.

—  C oś ty nrzobil —  zapytał k ió l ze zło­
ścią. —  C zy nie pamiętasz słów  zmarłego F a­
raona, gdy mi się ukazał w  Memfis? C zyś za­
pomniał, że mi pozwolił panować aż do ch w i­
li, gdy spotkam Ram esa, ?yna Mermesa, w to­

w arzystwie żebraka, który mi ma coś oznaj­
mić?

—  Pamiętam— odpowiedział głucho Kaku.
f j  I cóż to ma mi ów  Ram es, czy żeb

-ak oznajmić? Czy nie śmierć moją i twoją V 
Czy wiesz, że nasze grobow ce wczoraj ukoń 
czono?

—  Może być, Panie.
—  W ięc pocożeś w ten sposób w ytłó m i 

czył sen królowej?
—  Bo nie mogłem inaczej, K rólow a, a 

raczej Duch jej zmusił mnie dc tego. Abi 
aiema dis. nas ratunku; ogarnęła nas sieć 
Przeznaczeni*, chyba, że odw ażysz się —  i tu 
astrolog spojrzał na miecz, w iszący u boku 
Faraona.

—  Nie, Kaku —  nie odważę się. Żyjm y 
Jopóki możemy, bo wiemy co nas czeka 
poten-

—  T a k ,— jęknął Kaku, —  za Bram ą Połu­
dnia, czeka nas Ram es M ściciel, i Żeb iak  ma­
jący spełnić poselsfwo.

R O Z D Z IA Ł  X V III.

Sąd! bogów.
T rzy  miesiące przeszło, a wielka armia 

Faraona obozowała poza Bram ą Połudcia, aro 
jenne zaś jego  okięty stały na kotwicy po obu 
brzegach Nilu. Przygutc w yw ano sie. do bitwy, 
bo szpieg! w ysiane doniosły, że Ram es izybico 
idzie ku północy, i że tak nieliczne ma; wojskp, 
iż bez trudu b idzie można je  pekonsć. A bi 
czekał więc spokojnie, a królow a nie opo­
nowała.

Pcw nego wieczora nadeszła wiadomość, że 
nieprzyjaciel już jrs i i że rozłożył się obozem 
□a górach po praw ej stronie Nilu, wokoło św ią­
tyni Amen a, która tam od niepamiętnych cza ­
sów stała.

—  Bardzo dobrze,— rzekła królow a.—  Ju­
tro Faraon tam pójdzie i zrobi koniec z tą 
sprawą. Nieprawdaż mój Tanie?

—  T ak, tak,— cdoarl Faraon. —  Im prę­
dzej, tem leoiej, bo zm ęczony juz jestem i 
chciałoym do Te.b powrócić, A  jednak,— -dodał 
niepewnym głosem,— niemam jakoś zaufania do 
tej w ojny, sam nie wiem dla czego. C zego się 
•ak gapirz na niebo, Kaitu?

—  Patrzaj,— rzekł astrolog,—  drżącą ręką 
wskkznjąc c a  niebieskie sklepienie.

W szyscy  podnieśli oczy, i u,rżeli nsdzw y- 
czcj błyszczącą gwiazdę, zbliżającą się do innej 
bledszi j, którą zdawała się swoim  blaskiem 
przysłaniać.

—  Gw iazda Am ena,— rzekł Kaku zdłarrio 
nym głosem. —  G w iazda Am ena pożera twoją 
g icnzd ę, o Faraonie. T ak, gw iazda twOj.r z a ­
chodzi, i już jej nie ujrzymy. O  A bi, spełnia 
się dzisiaj to, co przed łaty  Drzepowiedzitłem. 
Dni twoje skończc ne, s noc się zbliża.

—  Jeśli tsk,— syl mą! A bi z wściekłością,—  
to bądź pew ny, że i ty psie, noc tę po- 
cziehsz.

G d y aom awiał tych słów , usłyszane krzyk 
stranzliwy, i wpadła Merytra, blada i drżąca

—  Zernsta bogów , —  wołała przerażonym 
giosem. —  Zem sta bogów! Słuchaj A bi. Oto 
zasnęłam w moim namiocie, bo w nocy sypiać 
nie mogę, i ukazał mi się Faraon, którego za­
biliśmy czarami, i tak przem ówił do mnie: 
.Pow iedz m oraercy Ab emu, i czarownikowi 
Kaku, że obu ich w zyw am  na spotkanie ze 
mną, zanim di u f  i raz słońce zajdzie, A ty ko­
bieto przybędziesz z nimi*. Śm ierć nam grozi 
Abi, śmierć i zemsta bogów . —  I M erytra u- 
padła nieprzytomna, pisnę z ust tocząc.

A di wprost oszalał ze stracnu i przera­
żenia.

—  Bierzcie tych czarowników, —  huk­
nął, — • zw iążcie ich, i sieczcie rózgam i aż od­

zyskają rozum. A  jutro, g dy zw yciężę Rame- 
s* każę i tego przeklętego astrologa powiesić 
na mas cie.

—  T ak, tak, —  rzekła śmiejąc się k rólo­
w a , —  jutro, gdy zabijesz Ram ess, K ik u  bę­
dzie wisiał na maszcie. Nie bój się, i bądź 
pewnym, że w każdym razie dopilnuję tego.

Mcrytrit, przyszedłszy do siebie, znalazła 
się na ióżKU, a otw orzyw szy oczy, zobaczyła 
pochyloną nad sobą królową.

—  Słuchaj, —  rzekłs ta ostatnia lod o w a­
tym głosem, —  i powtórz moje słow a Aoiemu. 
Godzina moj? wybiła, i opuszczuL go. Jeśli 
chce jeszcze ujrzeć Neter-Tuę, Poranna G w iaz­
dę Amena, to niech jej szuka w  obozie R a- 
mess. Znajdzie ją w św iątyń Amena stojącej 
na górze w samym środku wojsk nieprzyja­
cielskich.

W ym ów iw szy te siowa, krylow a znikia.
M erytra wstała, i zaw oław szy straży, ka­

zała się do Faraona zaprowadzić.
—  Cóż tam zn o vu , czarownicot ? _ zapy­

tał A bi. —  Znow u ci się roś śniło?
9 *  Nie, Faraonie, ale królow a uciekła do 

Ram ess. I słow o w słow o pow iórzyła co 
słyszsia.

—  T o  k lau slw c, —  rizk ł A bi, —  jakże 
m ogła uciec przez petrójne szeregi straży?

—  A  więc jej szukaj, i przekonaj się 
Faraonie.

Poszukiwania jednak, które zaraz podjęto 
spełzły na niczem; królowej nigdzie nie było.

Natomiast spostrzeżono w ysoką postać 
odzianą w  łachm any przechadzającą się po 
obozie.

(D. n.).

Dom
Handlowy ItL U D M Sji^

Na podarunki Gwiazdkowe

Kreszczatyk 3 1, 
Telefon 206.

W oddziale Itławatnym;
Suknie wełniane idpasowane

w pudełkach od 3.50
Wełniana raateryały T> —.38 k.
Farchany V —.15 k.
Ciepłe kołdry l i 2.50
Chustki Łukienne ■51 3.75
Kupony na ubrania mę­

skie od 6 00
Kupony na palta męskie •jj 10.00

Gotowe suknie wełniane 
Kolorowe bluzki jedwabne 
Wełniane 
Spódnice 
Halki jedwabne 

„ alpagowe 
Flanelowe bluzki

V

V)

">7

Wielki wybdr balowych i wieczorowych sukien.

4,50
6.25
5.75
2.90
2.90
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T o m a s i w k a

MINERALNY 16 2£* 
KOsTNY 18 22%

14—20# Mak* fosforowa 23 2u# 
Kaimt, Kali 30 i 40#. Saletra, 

gips i inne nawozy.
BIURO TECHNICZNE

t
A. Eibera

K ijó w , K r e t z o z a t y k  2 8 . T e le fo n  Np 6 5 9 . 4973

Z .  310w y  r o z k ł a d  J a z d y .
• Ha k olajaoh  Południ ow o-łau iiu d n ich

Nr 1. Rur- I 1 II kJ. Odesa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 45 r.— N 
9 K ur. 1 i II kl W arszaw a, odcb g 7 m 20 w., prz. g . 10 r. —  
Nr 1 k . R u r. I, II i IIT łćl. Petersburg, odch. g- 9 m. 20 r, prr 
g. 8 m. 25 w. —  N r 7. Osofi. I, II i III Odesa, W ołoczyska, 
odch. g. 9 m. 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Osób
I II i U l kl. W arszaw i., oach. g. 12 ta. 25 w n. prz. g. 6 m. 46 
r  —  Nr 5. Oaob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch 
g  i i  m. 50 w n., prz. g. 6 m 20 r. — Nr 21. P o S p .l, II i III 
kl. R ostów  n. Q._ M ło ła ,ó -*  od g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m 50 w. 
Nr 19. Tow ~Qsoo. I, II i III kl. M izołajów, Sew astopol, odch. g 6 
m. S5 w., prz. g. 10 m. 50 r. —  Nr 29. OaOb. I, II i III kl
R adziw iłłów , odch. g. 7 m. 50 w ie c z , prz. g. 9 m- 30 r. —  Nr
5. 080b. I, II i III kl. Sarny, W arszaw a, odch. g- i T m 50 w 
n., prz. g  7 m. 33 r — Nr 3 P o cst l, II i III kl. Odesa, W ołoczyska 
odch. f .  9 r., prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. P o w t. I, II 1 III kl, 
Elizaw etgrad, oden. g. u  m. 30 w., prz. g 7 m. 55 r. —  Nr 3 
Pocat. I, II i nilu Wm-szawa, S im y , odch. g. 2 m. 5c po pid., 
pra. g. 4 m- 50 po pid. —  Nr 15. Totoor. - oaob. I, II i III kl. 
Humań, Koziatyn, Berdyczów , odch. g. 10  -Sa. 50 r., pra. g. 6 m. 52 
pid. —  Nr 31. Totoar.-oaob. IV  kl. Znam enka, O o esi, odch. g. 9 
no 5 5  w ., prz f  7 m. 45 r. —  Nr 3 1. Totcar.-oaob. I V  kl. Sar- 
n y-W srszsw a, odch. p  11 d .  05 w ,  pra. g. 5 m. 53 r.

Ma kałai IHoaL iłw « k o  - K ijow sko * W oronaakiaJ-
Nr a. P oip. I, n  i IL  ki! M oskwa, udch. g, 12 m. 30 po 

płd., prz. g- 5 po płd. —  Nr 4. Osób. I, II i III kl. N sw la , M os­
kw a, odch g. 12 m. 05 w n., prz. g. 5 m. 40 r. —  Nr »a.
Oaob. I, B  i m  kl. Kursk, W oroneż, od. g. 6 m. 55 w-, pra. g. 9 m.
30 r. -—  Nr 14. Oaob. I, U i III kl, Kursk, Bachmocz, W oroneż,
odch g . 10 m. 45 w., prz. g. 7 r. —  Nr 16. Oaob. I, II i UJ kl.
Bachmacz, Kursk, odch. g. 1 po ptd., prz. g . 4 m. 20 po pid. — >
Nr a. Poip. 1, II i III kl. Połtaw a, Charków,odch. g, 6 w., prz. g .
I I  m. 35 r. —  Nr 4. Osób. I, II i DI kł ł  o i.sw a odch. g  
11 m. 15  w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr 6. Towor.-oaob. I, II 
i  QI k l. Połtawu, V  ladykaulaz, odch. g . 8 m. 05 r. p izych . o g. 
11  m. to  w.

B o t a

Suknie i wszeSkie 
stroje odświeża w 

ciągu 5 godzin
Plusz wyprostowuje

farbiansia Ząjtewa *■

T y g o d  n l k  P o l s k i
P ism o p o lity czn o , sp o fe c z n c , n au k ow e,

-----------  itharack ie i  a r ty s ty c z n o  —

p o św ięco n a  zagad n ien iom  ± ycia  n arod ow ego

wychodzi w Warszawie.
\

Dl. Ś-to Krzyś ka JNe 16, teł. 228-83.
O rgan niezależnej opinii narodowej.

Odzwierciadłz ciiokształt vżyc a poi .kiego we wszystkich dzieł 

a ic łch  i jego  zw iązek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozw ala czy­

telnikowi utrzym ywać ciągłą styczność ze światem myśli tw órczej

Redaktor 1 * yoawca: H. ZARAN0WSK1.

N O W O Ś Ć . L. R yd la .;

Z y g m u n t  A u g u s t ;
(Trylogia dram fi'yCzna w  3 częścia ch )

1. Królewski Jedynak
2 . W  zfotych  w ięzach
3. Ostatni.

5509

y n  Pcjedyóczo po rb. 1.00; za całość w stylowej ozdobnej oprawie j

QO fb - 5'20, '

i l l a  nabycia u L .  IDZIKOW SKIEGO w Kijowie, g
54  ROK ISTNIENIA.

ir

najstarsza i najpoCzyłniejszr ilr*tn cya  polska. psz:szłn 1000 stronic tekstu 
■ pr^eszto 2 , IOC ilutracyi rocznie.

TYGODNIK 1LLU STR O W AN Y w r. 1913 śru tu je  1  p o a r ie ic i  a mia- 
nr.wicie: I) H e n r y k a  S ie n k ie w io z a  powie k- historyczją p. t. 

P n d  r i a h r n u ć c k i m  w st-r '"'■ieaił legyinis'y, z szeregiem włel- 
I UU u P I ł l  u n c n i l l l  Kici ilustra .yl znaitomtcgo na izego malarza 

bitew. Wojciecha Kostaka. i
2) drugą z Cyklu „ROK 1794" powieść r  n  s i r n o J l f  w  9S 
W Ł A D Y S Ł A W A  REYM CNTA p. t l ^ s U P c K C J a

r-tora niewą!pliwiv. - budzi wielkie zainteresowanie.
3) W A C Ł A W A  SlERi.iSZEV.'SKIEGO D  -  n  v  S

zu^koirutą powieść h:stor;yCzną p. t mm EJ ■ Ww W  ®  NŁ «■
B O LE SŁA W A  PRUSA, fSwie ostatnie, j e s z c z e  niedrukowarte nowele: 

pgDziwni u d z ie ”  i „ K ie  n ie  g in ie ” .
Znaczne ulepszenia techniczne, już dokonywane w  „Tjgodniku Illusiro- 
wjnj'm a, sprawiają, iz w  roku p.łŁ wszyscy pzenonn -atorzy otrzymają

Cykl 1 2  i l u s t r a e y i  w i e k  b a r w n y c h
ZUPEŁNIE BEZPŁATN E PREMIA dla wszystkich 
prerumeratorć w „Tygodnika Illust-owaiiegor: Mie- 
óięćznik poświęć n*iwybit. powiece, i ramausów 
y. sk i obcym C IE <i WE POWIEŚCI „TYG O D ­
NIK I 1 . lU S I  KO W AN Y" wszystkim swoim prennmeratorom daje niemniej

slęcznik P"!e „Przeglątf bibliograf czny“
o ruchu wydawuicytE 

Prenumerata „Tygodnik? illustrowanego" wraz z bezpłatnym dodatkiem 
,U> savre Powieści*, zeszytami albumowymi i premiami artysiycznemi: 
W Wa szawie: rocznie rb 8 półrocznie ro. 4, kwartalnie rb. 2 . Z prze­

syłką pocztową: kwartalnie rb, 3, półrocznie rb. 6, rocznie i b 12. 
Wydawcy: GEBEThNdR 1 WOLFF. R tdakto' Dr. JÓZEF WOLFF 

Warszawa, Zgoda Ni 12. Telefon Ni 414.

12 M ÓW

Wełn. jiodw. 35 k Barchany 15. Madepolam 
14. Welwet gf. 55 kGp. Resztki:

,G r a f i k ”Zakład Foto- 
shemipraficzny

, Kijów, Sofijowskh Nr 7 Telei. 25-15
m jM  ■ ■ dla illustr. Szybko,
& K  I W  P  y  O t ;  dokładnie, jak ty- 
Jr 1. śunek luu (ografia

i tanio. Najróżno­
rodniej. wydaw. na wystawę kijowską w  1913 r.

W yko­
nuje

Ubrania nieprzemakalne,
h a r ł u t l u ,  p a l t a ,

Skórzane kurtki
K, S E P T E R  i S-ka

Y łu u ly  FlBflar
czyni skórę deltka*- 

ną, aksamit i piękną
pert’ . Miilaen= Perf. Jt 4711

Pudeł. 30 k. Dost, Pw  J.
■ C. M. C.

348C

Megazyn win i tow. spożyw.

Buźyiiskiogo
P r a r e z n r  N r 3 0 .  5672

OTRZYMANt > K o n ia k i, Wi n a , 
Szjfi.jic[ i in. towary spożywcze.

m z t m  0 FA 13 W E
a U a d  jp. P o ł u j a m  na Przywiani. 
Naoiere*-Ługo«r 17 Teł. aa-b > Ceny 
najn. Drwa berlin. n:jlt»rtze 3847

N a jw ię k sze  s t f a t i
d o c h o d y  z  z i e m i

T ostępowe rybne gospodarstw? d ie 
prawidłowej noaowli Karpi, dając2 
do 40 pud. roczntga przyrostu - 
dziesięciny urządzam wiącznte z wy- 
nrodukowaniem ryb. Adres: Staro- 
konstan ynów, wo t y t .  gub., m. Kuźa 
min. I Malczyńshi r-364

Czytelnia Jk w o ś c i *
M. Olszewskiej. Prorezn* Nr 21 
Otrzymano nowości. Prenum pism.

5423

F&ptuchy
damskie, dz^emne. gospodarskie dla 
ŁłużDy, zagranicznych isonów, w 
specyalpym muąązynie D. Straszew­
skiego, Sofijowska 25. 5426

P o d a m  fi#l£zaknwe
Eleeranr kie rzeczy. Figury, Wazy, 
Przybory do pisania. Najrozmaitsze 
bronzowe, jiorCelanowe, krysztsio- 
we, najolikowe, terrakotowc i inne 
pożyteczno rzeczy na podarunki 

1 Co eospudsrstwa.
Okiryjr * do sprzedania. 5470 

k R E S Z ^ A . T K  J4 5 2 .

K r e s z c z a t y k  J/« 4 0 . 5481

CEN A P R E N U M E R A T Y :

( rocznie rb. 7 
W Warszawie: : półrocznie „ 350

V kwartalnie . 1.75

Za odnoszenie 
do LOIBU 

ao kop, kwartalnie

(  rocznie " rb. 8
W Kri lestwie Llfresarstw le: : półrocznie ,  4

( kwartamie „ a

Zagranicą:
ł  ruuuie rb. 9
: półrocznie „ 4 50
\ kwartalnie „ 3.25

Gtrzymauy transport
n t o i b ę d n  j  H j k a U y n  Ko m is  p o i« k f >

l Y K W U i k  8L0łf£RA
| e s t  Ha|r o t y lc a c n ie | « z y t «

Mi welinie, w 4-Ch wielkich tr­
atach ezdobn‘ it oprawionych, nagro­
dzona p iztz  Karć Miauowdkicgu, o- 
bejotująca hiłkr tysięcy ariyk □« z 
ilust^aćyami i \ utwśf, .  zakresie 
polskich i litewskich dziefów kultu­
ry, praw, oby cr aj u nur odo- sztuł
i nauk, uzbrojeń i ubiorów, za b rr  
1 gier auzykl i pieśni, numizmatyki 
( emoyrufii życić publicznA», rycer 
sHege, rolniczego, koli ‘elnejo i ło­
wieckiego z 9 Ciu wieków ubiegłych.
Podręcz rik w  każdym demu koniecz- 
ty  bczwu-uakowa.

C o lta  K s ię g a r s k a  r b .  15.  .-37

D li u n iiiH S is t& i#  „ D z ie ta ih  Kiju#skis^uH,
zamawiających działo w Adminiatracyl plama, cena zniżona do rfc. 17 

Na przeaylką pocztową dołączyć należy rb. I

■ a . PanlałyH pośstklau-
Naiwiękdzy znawca przeszłości 

polski j, prolecor Aleksander Brflck- 
ner, ti k p‘s-te (w _Biblio.ct-e War- 
Sziwfcktcj*) o Enc^klopedyl G lu gen , 
pRówoi- pożytecznego, ciekawego 
1 pouczającego wydawnictwa nie 
snosób pomyśleć! Znajdzie w nie, t 
czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których Się Często słyszy, a mało 
wie I nabierają te szczegóły nowe­
go barwnego życia i wskrzesza Si 
zamierzchła przeszłość, i biją de 
niej blaski i Słychać jej głofiy* ..

tapazyny wio i tow. spużyw.
Szm ieikowaiS-lj

Sienny Targ 12, filia Fundukl. 20. 

d fie lk i u ybdi* S z y n e l i

Win*, Wódki, Koniaki
Ceny niskie, mąka naj. firm. Siedzi 
krtiew . 60 kop. pudełka. Sery. sai 
dynki, miryuaty, kilki zw :e lk . u 

stę jSLwem,

Młodu polka
k i ,  D o n y  lub zarządu aomem. Łaska­
we jferty  w Administracyi „Dzien­
nika" dla A. B. 5662

Polksj wyuształc:nie zagranicz., p 
siada t osk. jęz , m-izykę, mała 

stwo, poszuK. pos. naucz., towarz­
yski iub przeds**wicie Istwa i sam 
dzielnego zarządu domem. Kijót 
ul. Prorenna 26 nr* 8 dia Z. R. bt

Krawcowa z W arszawy 
przyjm. rebety, 

dziicin. pah«, mund-irki dla chłopi, 
i panienek. Rejtarska 9 m. 9. 5431

poszukuję n a u c z y c ie lk i  do”  2 
dziewczynek dla prTygotowania 

do 3 i 2 kl. gin a; . mimstci. W y­
magana doora konwersacya tranCus 
ka muzyka, nieiriecki teoretycinie 
i polski. Świadectwa: Derażnia, pO- 
doisk. gub. Skrzya poczt. 36. 5534

BiaJla* C a rk ia w
Przyimuje 5484

prenumeratę na „Dziennik Kij o w iki“ 

KSIĘGARNIA i CZYTELN IA

H. Brodowicz
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Dom Handlowy

m . i J . ] V [ a r i d l
B  K r e ł ic ia t y k  M  4 2 . T e lifo n  Ala 785 .

Z aw iadam ia sw o ich
sz a n o w n y c h  k lien tów , i e

Z  powodu zbliżających s‘ ę

ŚW IĄT
t u r f f l T i & K K L  I m* m  “ *  'm "'m

specyalcie znacznie powiększony 
i* uzupełniony wielkim wyborem

C e n y  p r z y s t ę p n e .

D A M S K I
O ddział

W SP A N IA ŁY  W YBÓ R MODELI

Strojnych ubiorów
R0 BE3 POUrJ CHAQJE JClIfl. 

F u ter  
Boa, G opżetkś, »  

S p ód n ice . IWutki. S -

UBIORY DAMSKIE.------
C en y  s p c c y a ln ie  z n iż o n e

' c d  £ 3  i*b. i d r o ż e j .

N I Ę Z K I
O ddział

F r a k o w e  
Sur t iu lo w e  
S m o k in g o w e  
M a r y n a r k o w e  Z  _

Fu tra , Palta

Uniformy
1 na wacie

wszystkich za­
kładów naukę-

tych im  n’sterstw.

Skład kijowski
t y j

:.S * V  g a w a r s k i e , p i l z d s k i e  i  K u lm O a c h
w o z d w i ż e ń -  < 0  u s ;  . ,

, .  Y -  *

TELEFON 33  87 t jf

POLECA NA Na CCHODSĄCE ŚWIĘTA
ZNANE ZE SWEJ DOSKONAŁOŚCI PIWO

SN A  AU I .V
. 4  •- *  *

r W. ANTAŁKACH i BUTELKACH.

EKSPEDYCYA NA PEOWINCyĘ

PRZY ZAMÓWIENIU 25 BUTELEK. 

  ... DOSTAWA DO DOMÓW.   ------- —

| Polskie Biur0 1Leśne
14.3. / zisfaw Lubomirski i S-aa, Warszawa ztftrawia 22 | 
Urządzanie gospod. leśnych, inspekeye i t e k s a o y o  l * ś .  
n o . Komis sprzedaż lasów. Nasiona i Sadzonki leśne |

f<iV ’ /k a  W yrobów  M etalow ych
DOM HANDLOW Y

w KIJOWIE.

ii n  -

LUNA"JJ
Namowszej konstrukcyl 
Efektowny wygląd. 
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność. 

Cenniki gratis —  franco.

A rlro e*  K r e sz c z a ty k  JVI3 5 . Ttjlcf. 9 -2 7  i 25-13
H U 1 0 o . Telegraficzny „Embu — K ijów11.

1
KRESZCZATYK 2 2 . 2

f i l i e .  J f o z la t y n  i  j/ f ic k s a a B r ó w k a  K lle w a k le J  g u b  

W YŁASZHI R E P R E Z E .TA .C I PIERWSZORZĘDNYCH FAŁRYK.

Ruslon, P ro cte r &  C - o i
Lokom obile, lokom otyw y drożne i do orki, m łaiarnie 
parow e zbożow e i koniczynow e.

P . | | |  C S j W f s S f S  “ ie irnikirzęjo we i wie-
1 *  ■ lorzędowe p iele  ki i przeryw a­

cze do buz-ków  i zboża.
P 0 n L | | | | «  M otory naftowe stałe 1 Iokomobile no- 

n M I I .  wo-ulepszooe, ekonom iczne i praw ie 
bez dym u.

R. A ,  Lister & C-o: z
mleka, łatw e do użycia, lekkie w  ruchu, w yborne 
w działaniu, pięknej formy

M. Wolski i Sp.
n c we

Sieczkarni^ 
i siekanie B e n i h a i l a , ” ? C i a y t o -  

na i  R S b e r a .
Cieszące się uznaniem: Ekstyi patory, kultyw atory .Atamar.1,

W Ł A S N E !  F A B R Y K I.

SK ŁA D  H ERBATY

r.OMISYONERSTWG,
—  Funiuklejowska J4 8 —  y 

d m Hładyniuka 
otrzymano na ś w i ę t a  świeże ^

C u k i e r k i  I

M a r m o l a d y  1
P a s t i f a  l

i różne słodycze -i!
fabryk *

Ż o r ż — B e r m a n  .

E i n e m  i i n n y c h !
I W  Herbata wszelkich firm. n

Hotel-Pensyonat

l i f
r »

Kuchnia wykwłnma. Komfort no 
woczesny. Pokoje od i  rb. Obiady 
dla przychodzących Instytutowa 16 
1 sze piętro w. 10. Telefon 28-23.

I
L ite w sk ie  i B ia łe o e r k ie w s k ie
L fjro b j c u k ie r n ic z e  i to w a r y  
k o lo n ia ln e  w  ito jfo p sz y m  g a ­
tu n k u  o t r z  n u n e  w  w iśla in r  

w y b o r z e  w

M apzynie Spożywczym
Fełitsa ZieliMiep
l|45 róg Slan. Targu I Rajtarsklejl|45

Ceny nader przystępne.

DLA ZIMOWEGOmm
spccyalce

KOSTYUMY
Czapki, Swetry,'sztyIpy, ciepłe kurtki 

koszulki i inne
M i CHUSTKI PUCHOWE m 
SAKI ROBOTY SZYDEŁK.

Podarunki Gmiazdnowe
Pończochy fildykos. przy kupnie pół 

tuzina po Cen. hurt.
Czesko Rosyjs Fabr. Wyrób Pończ

fi. W. A rd rle
Kijów, W -Wasylkowska Nr 10 I 

Ceny s ta ta  686

Mack-Ćormick. 
Akc. T o w . Yentzki.

wią-

Sieir-

PROREZftA 9 .
Polecają wyroby powszechnie znanych fabryk:

M aszyny żniwne. Szpagat 
zalkow y. Części zapasowe. 

K ulfyw at ry. P.ugi. 
t ik i  F* równiki do oaszy

Hofhenri &  Schrantz. parow e M łooarnie io n i-
czyncw e, F rasy  do słomy. W ialnie.

Clayion Ł Schuttleworth, ^rn ^p Lo i
M locarnie konne. S iew n ik i kom -we.

b in ow an e.
Międzynarodowe T-w o  Amerykańskie

Tpaktopy (czyli D rogówki) naftowe do 
rrki. S  ewniki z taierzowemi rad< kami. 
Brony talerzowe. Brony sprężynowe. M otory 
naftowe i benzynowe.

T-So Rumely w  Am eryce.
C o o r . C n n ł ł  Pa ' owe * sam ochody J35 r-'>ne.
U d d C O b U U ,  Ł  komob le i młocarnie parowe. Mło- 

carnic koniczynow ” .

Drescher û*wer?2at01T ônne. Opryskiwacze ,# 01.
M.'i7

do bieleni? i dezynfekcyi.

M e l0 t te  WlTÓwki do mlekr* N aczyn ia  do m le-

B r , Rober i Clayion a, Wi*łnie 1 a,ynkl 
Pasy. W orki. B re ze n ty .

F a rb y  w wysokim  gatunku fabr. Holzapfel i Z  tndr.

Z d r o w ie  j e s t  n a jc e n n ie js z y m  a k a r b e m  d la  w s r y t f c i e h  
S ły n n a  w  o t  
ły m  ś w ie e ieS ły n n a  w  . . .  H E R B A T A  X  g Ó l "  H A F  C U .

(Dr. LA U E R ’S HARZER GEB RGSTEE).
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, stw ierdzona przez De­
partament M-dyczny prz^ Min st.ryura Spraw Wewnętrznych w Peters 
burgu jest jednym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro 
wia. Napój ten, przyjmowany w ilośc: 2 — 3 szklanek tygodniowo leCzy: 
wyrzuty, hstaje, uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, jeunstyzrn, cier 
p.enia żołądka i t. p,  przywraca apetyt i prawidłowe trawienie. Dz ata 

sku ecznie w wynai+kach z.oalenia płuc* influenzy i cholerjny.
C en a  p u d e łk a  I r b ,  -  ós p u e e łk a  kO k op .

U w a g a . Każde oryginalne pudełko zaopatrzone nestępującą ety 
kiefą. Jedvay retfezentant na K iók stw o  Potasie i Cesarstwo;
JÓZEF GR0S5M AN. W a rsza w a , Z ło ta  N. 16. T e le fo n  1 3 4 -4 4 . 
Zamiejscowym wysyi imy za zalitztniem  od 1 rubla, a doliczeniem nr

koszta Drzesylki
- W yatrzegać się falsyfikatów  1 podrabianych etyk  et, 527

Marł a

DOM H ANOLOWY

H. MOSER i S-ka
Z ilo i. w  Rosyi Załóż. w S zw aie .ry1 

w  r- 1832. w  r 182G.
l Hy* Mn I fab‘ y-

rv KIJOWie. łtr e a a o z a k y k  JVa 2 8  j .

NOW Y O D D ZIAŁ wielk wyborem 
. e p a r k a o  L loo-ion k ow yoh  w ła s n e j  
fa b r y k i (znajd się •- Locie w Szwajcaryi)

Zegardiy ściennych, mar­
m u r, hronzowyćhfferfego

drzey.a 
złotych, srebrnych i meta­
lowych.Dewizek

U strze że n ie .
W  Celu zapobieżenia wypadkom podszywania się pod naszą firmę 
przez niektórych handlujących, uważamy za niezbędne polecać 
pragnącym nabyć zegarki naszej fabryki, aby zwracali baczną u- 
v agę, czy na ze.ęaikach kieszonkowych znajdują się liteiy „ H r « .  
umieszczone obok nazwiska w języku fran uskim na marce fa ­
brycznej i napisach, gdyż wyłącznie z taką marką i napisem ze­

garki są naszego v yrobu.
S k ła d y  i m a g a z y n u  rn  jd u ję  s i ę  p ó w n lo ć i  

w S.-PETERSBURGU w MOSKWIE w NIZSZ -N0W0GR. na jarmarku 
Newski 26. lljinka 14 Plac Główny 17, 18, 19 i 20.

K ata lo g i w y s y ła ją  « ię  b e z p ła tn ie .  3903

I Saletrę shiiijsłrą,
Kainit, 30 |„ i 4C jo Sole potasowa

dpłtijcza
DOM HANDLOWY

Nietmji-Wierzfeikj ilrzazlEili
Kijów, P u sz k iń sk o  N i II.

D a telegr.. Ktjów-Nieczuja. T iltfo n u  Na 1336.

5—1, coa 
ś«lec 

110 wolt

S ie M e N S  & -H a L s ;< e

P ia R W jza  1 wołfrshcwą ciącmond nitką 

.Wie lka oszczędność!
Łagodne światło! Niebywała taniość!

Kijów, Muzykalny zaułek Ns 1.

a s m
p io rzo

b ie lizn ę
bez wydła. Po go­
dzinne: a | otowsniu o 
trzywuje t,t, bieliznę
p rzo d z iw n o j

b io łośoL
Żądajcie wszędzie 

Paczka 20 kop.
Południowo - Rosyjsk. 
T-wa Handlu To r 
rami Aptecznymi w 

Kijewie. ^498

W

\ X %

eWZ

: k £ m
1 1 2

i

Ś w ie ż e  48 kop.
M a ło s o lo n e  40 to p .
Ś m ie ta n k o ’ we g a tn n e k  

w y a e t y  S 5 k op . funt. 
Maga,yn WASIEKINA, Wlel- 
K a-W asylkow skaj8. 2508

Kto
Sab5? sm aczne

S Z Y N K !
i dać obs'alunek na zapieka­
nie ten powinien dobrze za­

pamiętać adres:

Kreszczafyk N« 10 ,

Worobjsw
Wy80i , 6  W I N

firmy W o P o b j o W t a

niezaprzeczona, 
l a t  rodzone

rosyjsk. w js.aw sch
•Stołowe Czerw, łfl 7-  50 k.
Maharaczskie Ni 1 1 -  C,0 k.
ft s ing > J6 14 50 k
Soteru J* 18 85 k.
Mushat— Lunel 21- 80 k.

Wyłączni sprzedaż wm

Cesarskiego '£ikc$£;
du w Maliąrac2u.

tiói

l MiodyBardzo stare 
Hetroańtkle 
1 Staropolskie

wyJiwynTcyne JanktwsKlego
a t.kźe wina, keniaki, likiery 
szampańskie i wódki. Kelur. 
— —n ie ln e  t o w a r y .- " 
F w n d u k łtju e a k a  Jtf 3 .

5665

W TAGAZYJIE

Aleksis ń

'Z  W .-W łod a im iersk o  AK 4 0
otrzymano ostainie nom ości jagi ar.

’ ‘ <1ł i !:u

C n l T ty  do włosów, działająre na- 
f a l  U J  tycbmisstowo i stopniowo 
~>rodfk r .iy k iln y  ńrzj wracający 
laturalny kolor wtosóyz blondyn 

kom.

W szelk ie  w yr . z  w ło só w .
Woda’ kolońska, perfumy i puder 
w  najnowszych zn^achach i t;ałun 

kacb, 5443
Uwadze artystów i sportsmenów!!

Pastylki od kaszlu, brrnehitu, 
'■hrypki i in. chorób d. ćg oddechc- 
wycb. Na radebodrące m aslartdy 
DOMINO i maski francuskie.

P W  F< rbt>*anie w io r is

Zdolny administrator
losiadająny własny kapiial mógłby 
mjiaść nod samodzielny zarrąd po'- 
tki zadłużony m.jętelt z zcuowii*..- 
liem oczyszczenia takowego z diu­
ków w ck'eślonvnrt trrmime. W it- 

p : j ó w / iy l« A o k a  Ml 5 8  
m fe sz k . 4. 5632

Panna Celina 
BAR7 ET.

7 k. śfeizie 7 k.
Kiólewskie świeżego połowu ma- 
loSolone, o delikaf. smaku, 7 k 
sztuka. Magazyr W a slek in a ,
W.-WaSylkow. 8, tcl. 36-3 8. 1863

£si pewnej n łoJkj kuJyrtk’.
Fanna Celina B aitet jest mlo*

dą nodysiLa, pracującą pray ulicy 
S a in t- r ć iis  w Paryżu. B / dt jść 
t o  sw ego m agazynu, zmuazeną 
jest cn a c dr y ć  dłueą dregę wpo- 
prz.k  Paryża, ,C J  k d.unastu  
m itsiicy  jis z e  cn a, przecŁcdząc 
przez m ott na S e lw a t ie ,  uciu- 
wam silne bóle a  żołądku, poja­
w iające się tak nagle jak uderze­
nie pioruna. Najwidoczniej jest 
to wynikiem ostrego powietrza 
rzecznego. Zjadam  zsrsz kaw a 
lek czekolady, lecz czuję się tak 

osł*b 'ocą, ż t  z 
wieli ą trudność'ą 
mogą aię dow lec 
do mego m aga­
zynu, po przyj­
ściu do którego 
jestem  tak w y- 
czerpana, i “. tyl­
ko f 1 żanka go ­
rącego mleka, fas. 

kawie c fitro w a n t mi jrz e z  mą 
rzełożoną, zdolna jest mnie tro ­

chę do sit p rzyp row ad zę T o  
« n D  często przytrafia mi » ę  i 
wieczerzm-. Skutkiem tego byl i  
zup. ł aa niezdolność trawienia. 
Posiłki ciężą mi w żołąaku i czę­
sto miewam wym ioty. M ęczą 
mnie rów nież bóle g łow y i zupeł­
nie jestem  bezsilna, co nie trud­
no zrozumieć, gdyż nie cd iyw iam  
się dr statecznie, Ctiudnę z dnia 
na dzieii i naprawdę z«C2ynam 
aię niepokoić atanem m ego zdro- 
wiL“ . Pew nego razu orzeczytaU  
ona dpis w yleczenia łię  j ew rej 
osoby Pastylkam i ^  c, »lowymi Łe.- 
loca i nie t u e j z k e ł a  z irsz icn 
spróbować. Środek ten w krót­
kim czafie  zuj ełale j rzyw rócił do 
zdrow ia m eazctęłliw ą dziew'zync.) 
która b czw ątjie  ia w k ilk i mie- 
aięey p o te u  u m ula  by z w ycień­
czenia i braku i ił „Od czasu, 
k 'edy zażyw am  pastylki F e l o m,  
pis te ona, czuję s ę zuj ełc i i i r ą .  
Po kilau pierw szych pastylkach 
już eziłam  się doskonale, ocięża­
łości po jedzeniu więcej Die n it-  
łam i prz stałam wym iotować. 
W  dwa dni jó ź cre j u st.ł i ból 
głow y, siutkiem  ej ego nab 'a '*m  
trochę nadzi i. Bóle, które m e- 
wziam  dawniej p iz r  p-zechodze- 
diu przer most, i ie pow róiity 
w iętrj. Po upływ ie dwóch t j-  
godoi byłam zu p ełn e w jle czo n f. 
Cdzyskałam  s ' y ,  św ież ść ce.:y, 
wesołość i to wsz^s.ko p iz/  bar­
dzo małych w yd atfa  h, ga j ż 'ed- 
ną z w iełiicti. za 'et past/ a  B  I- 
lo a jest i to, ie  są o re  doet p- 
ne zaiós. no dia brr tl vch, jak  i 
bogatych*.

I'odpisano Cełine B i t t̂  rpic- 
d y s tk ł, P »i/ż, d. 18 lutego 1890.

Z a ż y r a t ie  Pasiylek B  11« c i  w 
dczach 2 lub 3 pasi)r ek ] ’o k t '-  
dym f os )k •, rze* zy wiście w j 'ita  - 
cz», aby wylecz) ć w p z cia«u 
kilkunatta cn i e h n o o y  żoądka  
nawet najwii c-j zsel-w oio e i o - 
p f ru t na w s z tU ie im e  1 ka-stwa.

Pastylki Beuoca p rzy tp u s ują 
tra w u m t, usuwają i b  t u le  r, 
dodają a p ;t jtu  i tjin  sooacbem 
•  pływ ają na ojjćla.* polcpr zenie 
się słanu zdrowia. S j  cne jed y­
nym środkiem przeeiw c c itż .lo ś  i 
jio jedinaiy, migrenie, spow cdc- 
wai ej :l-;m tia w ieri m, a w a i o ’ , 
odbijaniu się i w«zelkim nerw o­
wym boleni ź łądka i k;szek.

Pastylki B e llc c . roegą tylko p - 
m ócz, a nigdy zaszkodzić. D - 
‘ t ić  ich inożna s e  w szystki-h 
aptekach.

Fróbcw ano n aśladew tć Pasty ’ - 
ki Eellcca, lecz okazr y  się o re  
be zskub czne m’f gdyż źle je pre­
parowano. A b y  uoiknąć poo ył*i, 
pro: imy l w j ż  ć, czy na etyku c e 
aa {.udeleczku zja jd u je  »ię na­
zwisko „Belloc* i adres labo/atc- 
•yum: M .ison L . Frere, 19, rue 
Jacob Psris.

P. S. Na żądrn e Pastylki Bel- 
loca można zamień a W ęglem  Bel- 
Icca w pres ku, zażyw ając go po 
2 lub 3 ł/żeczli do każdym p<.- 
siłku i | rzy  p o jaw ień '! tię  bż- 
iów. Skute i będą te aacie i w y ­
leczenie zarów no pi w i r .

AVęg;el B tlloca zsw iera ły ko 
erysty w ęgieł, w yslar z i  rozn ię- 
siaó jedDą lyżecjkę w ćw iartce 
ukianki w ody i wypić. 5575

Agronom
tycmem z»granicą, yran yką rolną 
i h-do wlaną w  insnych go spod ar- 
,t»*ch w  krrju, samo Izieiną sdtui- 
n 'st'a 'yę  dćbr prremysiowo-rolnych 
w Królestwie : na I. uwie, pojzukije 
admin ttracji większyrh dóbr na 
oensyę lub nrocent Adres: poCHa 
Biała, gu li pic- kowskc i dmini.*tr»- 
Cya dóbr Malo-RylsŁ 5673

A rab sk ich  para
siwych -gicrów  6  l a t ,  zaprztgow/eh 
s i a d a  księcia Sanguszki, z aiestatami 
sprzedaje się zaraz. P Szkurstow,
Edołfcunow. wot. gub. 5318

B iuro P o śr o ć n ic z a

A a  Bielalteikfogo
W łod zim leru L a 4 9 . Y al. l i - 7 9 .
Poleca: neuczycieikl, gu’ ."łm.. oony 
cudzoziemki, pracujących w  v iżr r.i 
brankach 1 u s łu g a  .o m o w ą . 5221

M agazyn  S z tu c z n y c h

u / f i a t ó w
J A - m u  J S a r i ś

W*-Foówalna Ar 14. 5536

Felik tor ciJpowie(i2i?.lny R egina Żmija w i k i Drukarnia Polska wr K ijow ie, ulica łśreózczatyk K  38 Wydawca Antoni Z ia lc t iL ii


